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Redakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południa. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Łodzi 3, zł. 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 m t a a u Rok V, No 229 Łódź, Piątek 6 września 1929 r. 

Ceny ogłoszeni 
Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez
robotnych I zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada. 

Starcia na pograniczu Palestyny. 
Arabowie z Trans jordan ji atakują 

wojska angielskie. 
Londyn, 6. 9. (Tel. własny I szym zaciekłe walki z Arabz 

„Echa"). Na wschód od góry mi. którzy stracili 
Tabor stoczono w dniu wczoraj I 26 zabitych 

Starożytny dokument. 

i rannych. Po stronie angiel
skiej jest jeden żołnierz ranny. 

Z powodu nadciągających 
silnych band arabskich 

z Transjordanji 
sytuacja w Palestynie przed
stawia się 

wciąż poważnie. 
Wojska angielskie starły się 

w pobliżu granicy z jedną z ta
kich band. która straciła 5 za
bitych i 20 rannych. 

Sytuacja na pograniczu jest 
stale groźna i władze angiel
skie noszą się z zamiarem ufer 
tyfikowania ważniejszych punk 
rów na granicy Transjordanji i 
Palestyny. 

Udaremnienie nowego zamachu na 
Waldemarasa. 

Pleczkajtis został aresztowany. 
Królewiec, 6. 9. Z Ejdkun 

nad granicą litewską donoszą, 
że żandarmeria niemiecka are
sztowała koło miejscowości 
Melkeny przywódcę politycz
nej emigracji litewskiej 

Pleczkajtisa 
wraz z 5 towarzyszami. 

Przy aresztowanych znale
ziono karabiny, rewolwery, 
granaty ręczne, a ponadto kil
ka bomb z lontami i pewną 
ilość 

materiałów wybuchowych. 
Aresztowani przesłuchani w 

śledztwie podali, że zamierzali 
oni przedostać się 

na stronę litewska. 

Łodzi znajdują się w posiadaniu 

.Górny dokument na białej 
Wtórze, z,roku 1401. poświadczo 
"Vr szeregiem woskowych pie
częci zawiera tekst aktu erek
cyjnego bractwa św. Anny. ist
niejącego do dnia dzisiejszego. 

Dolny na pergaminie, odno

si sie do początKu l d wieku, pi
sany przepLeknemi literami t. 
zw. „majuskuhłttri*' w kolorach, 
zawiera ąkt erekcyjny parafji 
Mileszki pod wezwaniem św. 
Doroty. 

Dokumenty te z prawdziwą 
pieczołowitością przechowuje 
obecny proboszcz ks. dr Nadol-
ski. dzięki któremu ujrzały świa 
tło dzienne. 

W kilka godzin po 
ślubie 

postradał obie nogi. 
Bydgoszcz, 6. 9. (Teł. wł.). 

No dworcu kolejowym w Ostro 
wiu w czasie przetaczania wa
gonów dostał się 

pod koła lokomotywy 
25-letni kolejarz, Józef Ka
sprzak. 

Lokomotywa obcięła nie
szczęśliwemu, który był zale
dwie kilka godzin po ślubie, 

obie nogi. 

Policja niemiecka podejrzewa, wracać z Genewy na Litwę, 
że Pleczkajtis i jego towarzy- Wszyscy aresztowani przeby-
sze zamierzali dokonać wają obecnie w" więzieniu w 

zamachu na pociąg, Stołokanach w Prusach Wscho 
którym Waldemaras miał po- dnich. 

Wycieczka inżynierów francuskich 
w Łodzi. 

Uczestnicy wycieczki na terenie Zjednoczonych Zakładów 
Schciblera i Grohmana z konsulem francuskim w Łodzi p. Sa-

ladinem na czele; Fot. A. Mayer. 

Dr. Stanisław Klug, 
N O W Y naczelnik wojewódzkiego 

wydziału bezpieczeństwa. 

INSYNUACJE PRZECIW POLSCE 
spaliły na panewce. 

Echa zamachu na Reichstag. 
Berlin. 6. 9. (Tel. wł. „Echa") 

Dochodzenie policyjne w spra
wie 

zamachu dynamitowego 
fia Reichstag przerodziły się w 

skandaliczną aferę. 
Jeden z szoferów zeznał, że 

Przewoził zamachowców z pod 
Imachu polskiego konsulatu na 
"liejsce zamachu i że ludzie ci 

rozmawiali ze sobą po polsku 
Tymczasem okazało się, że szo 
fer ten nie ma elementarnego 
pojęcia o języku polskim i że do 
złożenia takiego zeznania 
podmówił go jeden z urzędni

ków 
policyjnych. 

Berlin, 6. 9. — Jak donosi 
,,Voss. Ztg." z Frankfurtu nad 
Menem, do tamtejszego proku
ratora zgłosił się 

30-letni kupiec Józei Hett, 
twierdząc, iż to on właśnie jest 
sprawcą zamachu bombowego 
w gmachu Reichstagu. 
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nastąpi w połowie września. 
Warszawa. 6. 9. (Tel. wł. 

„Echa"). W ciągu bieżącego ty 
godnia ustalony zostanie do
kładny termin 
wyjazdu marsz. Piłsudskiego 
do Rumunji odłożony w sierp

niu na połowę września. 
Pan marszałek i tym'razem 

będzie gościem doktora,Sku-
piewskiego w Targowiszcę. " 

Poza pobytem u doktora 
Skupiewskiego projektowany 
jest trzydniowy pobyt marszaf. 

ka Polski w.gościnie 
. u królowej Marji 

w Sinaja. ; ' i 
. Poza tem marszałek Piłsud

ski odbędzie kilka wycieczek 
po Rumunji. ' 

G R O Ź N Y 
P O Ż A R W R Z G O W I E 

patrz str. 2-ga. 

Posiedzenie Ligi Narodów. 
Straszna katastrofa budowlana w Algierze. 

Obecna sesja Ligi Narodów ma dla nas duże znaczenie, albowiem na niej ma być rosf^w** . 
sprawa ponownego wyboru Polski do Rady Ligi. Wśród delegatów widzimy: 1) Mac D o 

nalda. 2) Hendersona. 3) Lounhera i 4) Brianda, Chi 
W Algierze runął nowowybu"dowany 6-piętrowy dom mieszkalny, z którego gruzów wy do 
«̂?y,ts_ dotychczas 5Q zabitych. Na ilustracji .widzuny .wydobywanie tronów. . i h i . ^ 
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Zamach na forcie pod Warszawa 
Żołnierz przeszyty kulą walczy 

Z Warszawy donoszą: 
Po godzinie 9-ej żołnierze 1 

pułku artylerii najcięższej mie
szczącego się na forcie Jasiń
skiego na Golędzinowie, udali 
sie już na spoczynek. Czuwały 
tylko warty. 

Nagle na wartowni 
usłyszano 4 strzały 

od strony Wisły, gdzie pełnił 
straż kanonier Władysław Ho; 
fman. 

Żołnierze z wartowni pobie 
gli w kierunku, skąd usłyszano 
wystrzały i natknęli się na Hoff 
mana leżącego bez przytomno
ści na ziemi. 

Obok wartownika leżał ka 
rabin. 

Rannego kanonlera przynie
siono na wartownię. Hoffman 
broczył obficie krwią 

z czterech ran, 
które otrzymał w piersi 1 w 
brzuch. 

Momentalnie zaalarmowano 
pogotowie ratunkowe komendy 
miasta, które przewiozło Hoff
mana do szpitala Ujazdowskie 
go. 

Stan żołnierza jest bardzo 
ciężki. 

Jednocześnie zaalarmowano 
policje, wywiadowców urzędu 
śledczego, żandarmerie I pro
kuratora wojskowego. 

Jak sie okazuje, przechodnie 
widzieli Jakiegoś 

cywilnego człowieka, 
który szybko biegł w stronę 
Pelcowlzny. 

Widziano go właśnie o go
dzinie 9 min. 30, więc w tym 
właśnie czasie, kiedy padły 
strzały. 

Policja, opierając się na po
danym rysopisie zorganizowa
ła obławę. 

Policjanci piesi 1 żandarmer 
ja zajęli sie przeszukaniem krza 
ków nadbrzeżnych oraz rozma-
ltvch spelunek w Golędzinowie 
l na Pelcowlź nie. 

Policja z komisariatu wod
nego wyjechała na Wisłę mo
torówką. Istnieje 'bowiem uza
sadniona obawa, że zamacho
wiec mógł mieć łódkę i ratował 
się ucieczką na drugą stronę 
rzeki. 

Najwięcej oczywiście o sa
mym zamachu mógłby powie
dzieć wartownik Hoffman. Po
nieważ jednak 

jest nieprzytomny, 
nie mógł złożyć żaflnych ze 
z nań. 

Władze prowadzące śledz
two ustaliły jedynie, że Hoff
man został ranny czterema ku 
lami wystrzelonemi 

z rewolweru. 
W jakich okolicznościach na 

ze śmiercią. 
stąpiły strzały w tej chwili nie Igo. trzymając najwidoczniej w 
wiadomo. Prawdopodobnie war reku rewolwer, przygotowany 
townik musiał dostrzec skrada- do strzału, 
jącego się zamachowca i gdy Jaki był cel zamachu, z czy 
sięgnął po karabin. bv strzelać, jej on powstał inicjatywy nara-
taicmniczy człowiek uprzedził zie nie ustalono. 

Delegaci europejskich stolic 
na zjeździe Związku Miast w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: dji, Belgji, Hiiszpanji i Szwajca-
Jutro rozpoczynają w War- rji. 

szawie obrady zarządu między- Lista uczestników tego zjaz-
narodowego Związku miast, na du obejmuje następujące osobis 
które przybywa tości: Dr. F. M. Vibaut, senator 

7 nrz^rMawicicl l Holandji, prezes mlędzynarodo-7 przedstawicieli w e g o z w m i a s t ł a w n j k A m s t e r 

municypalności w Anglji, Holan damu Emil Vinck, senator Bel-

Groźny pożar w Rzgowie. 
Dziesięć oddziałów straży pożarnej 

walczy z rozszalałym Żywiołem. 
Lódź, 6. 9. Rzgów się palii,— 

Oto waidomość jaka zaalarmo
wana została dziś przed połud
niem redakcja ..Echa". 

Według zebranych infor-
macyj dziś około godziny 9-eJ 
rano mieszkańcy ul. Tylnej spo 
strzegli 

kłęby dymu, 
jakie wydobywały się z zagro
dy Franciszka Tomaszewski 
go. 

Jak się okazało płonęła sto
doła wypełniona noweml zbio
rami. 

W Jednej chwili ogień ogar
nął łatwopalny mąterjał prze
rzucając się na sąsiednie domy. 

Silny w !atr Jaki się wzmógł 
rano miotał iskrami na wsze 
strony I podsycał szalejący ży 
wioł. 

Strach padł na mieszkań
ców dalszych domów. Poczęto 
wynosić 

pościel 1 bieliznę. 
Powiadomiona w między

czasie straż ogniowa przybyła 
do pożaru, lecz w żaden sposób 
nie mogła uporać się z ogniem 
który wciąż rozszerzał się. 

Zaalarmowany o wypadku 
starosta Rżewski • natychmiast 
wyleCha? dó Rzgowa. 

W chwilę późnie1] do pożarn 
przybyły okoliczne straże po
żarne z Pabjanic. Tuszyna, Ru
dy Pabianickiej. Guzowa i wsf 
przyległych. 

Wobec tego iż stodoły prze 
pełnione są zbożem, a więc ma 
terjałem łatwopalnym, ogień 

wciąż się rozszerza. 
Akcja straży ogranicza s'ę 

narazie do niedopuszczenia 
ognia do dalszych domostw. 

W tej chwili 
płoną trzy domy 

1 kilka stodół. 
Wobec nader groźnej sytua 

X X 

cji Rzjjów zwrócił słę do 
komendy łódzkiej straży ognio

wej 
z prośbą o wysłanie tam kilku 
oddziałów straży. 

Komendant straży łódzkiej 
dr. Grohman odmówił począt
kowo prośbie na skutek 

strajku szoferów 
strażackich. 

Plaga niewykwalifikowanych 
kierowców. 

Walka z opilstwem szoferów. 
Znamienne zarządzenie Starostwa. 
Łódź, 6. 9. W związku z 

wciąż powtarzająceml się ka
tastrofami autobusowemi w po 
wiecie — władze powiatowe 
zarządziły od pewnego czasu 

obserwacje szoferów 
obsługujących autobusy w ob
rębie powiatu łódzkiego. 

Obserwacje te dały wręcz 
sensacyjne wyniki. 

Okazało się mianowicie, że 
wielu szoferów używa alkoho
lu, szczególnie przed wyrusze
niem w podróż i często w 

stanie podchmielonym 
lub zupełnie nietrzeźwym sia 
dają przy kierownicy. 

Niezależnie od tego ustalo
no, że większość katastrofal 
nych wypadków spoWodowa 
nych zostało 

wskutek opilstwa ? 
szoferów. EX z.., . v ^ 1 

Chcąc więc nie dopuścić do 
dalszych wypadków Starostwo 
Powiatowe przy pomocy orga
nów bezpieczeństwa zarządzi
ło na drogach I szosach powia
towych kontrole celem stwier
dzenia czy prowadzący autobu 
sy szoferzy — są trzeźwi. 

W razie stwierdzenia, źe 
szofer przy kierownicy znajdu
je się w stanie podchmlelo 
nym lub nietrzeźwym — bę
dzie, on usunięty, a miejsce Jego 
zajmie szofer trzeźwy 
na koszt właściciela autobusu 

Niezależnie od tego szofe
rzy tacy utracą prawo Jazdy. 
Właściciele zaś autobusów kon 
cesję. 

Słuszne to azrządzenie Sta
rostwa niewątpliwie spotka się 
t na^ż-yterflr»uznaniem. (x) 

Olbrzymi deficyt Teatru Wielkiego 

w e Lwowie. 

Warszawa, 6. 9. (Tel. wł. 
„Echa"). Wczoraj po południu 
towarzystwo złożone z 5 osób 
i szofera udało się na spacer 
taksówką w kierunku Nowego 
Dworu. 

We wsi Boża Wola szofer 
skręcił tak niefortunnie taksów 
kę wbok. że zawadził w całym 
pędzle 

o słup telegraficzny. 
Skutkiem tego auto wywró 

cłło się zupełnie, a pasażero 

wie wylecieli w powietrze. 
U jednego z pasażerów, nie

jakiego Wacława Piotrkowskie 
go stwierdzono 

pęknięcie czaszki, 
u kierowcy Roszkowskiego zła 
manie prawej ręki i nogi, reszta 
pasażerów odniosła rany i oka 
leczenia. 

Sprawca katastrofy, szofer 
Roszkowski 

nie miał prawa jazdy. 

Bilans Banku Polskiego 
za III. dekadę sierpnia. 

Warszawa. 6.9. Bilans Ban
ku Polskiego za trzecią dekadę 
sierpnia r. b. wykazuje zapas 
650.648 tysięcy złotych, t. j . 

o 14,356,000 zł. więcej 
niż w poprzedniej dekadzie. 

Pieniądze i należności zagra 
niczne zaliczone do pokrycia 
wzrosły o 2.239.000 zł. do sumy 
41.063 tysięcy zł. Pieniądze i na 
leżności zagraniczne nie zaliczo 
ne do pokrycia, zwiększyły się 
» 992.000 zł. do sumy 83,613.000 
złotych. 

Portfel wekslowy wykazuje 
wzrost o 29.433.000 zł. do su
my 716,245.000 zł; Natomiast po 
łyczki zastawowe zmniejszyły 
się o 330.000 zł. do sumy zło
tych 79.831.000. 

Pożycia „Inne aktywa" wzro 
sła w ubiegłej dekadzie o blisko 
14.000.000 zl. i wynosi 139.823 

tys. zł., natomiast płatne zobo 
wiązania zmniejszyły się o zło
tych 66.735.000 do sumy zło
tych 413,459.000, podczas gdy 
obiejj biletów bankowych 
zwiększył sie o 123,127.000 zł. 
Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań banku wy 
łącznie złotem wynosi 36.70 
proc. zaś pokrycie kruszcowo-
walutowe 61.69 proc. natomiasi 
pokrycie złotem samego tylko 
obiegu biletów bankowych wy
nosi 47.86 proc. 

KRAWCOWA poszukuje pokoju na 
pracownię. Spotka z właścicielką nie 
wytóuozona. Oferty sub „Chrześcijan 
ka" do administracji „Echa". 

Lwów, 6. 9. — Po raz pierw 
s-zy od czasu istnienia teatrów 
we Lwowie zdarzył się wypadek 

zerwania przedstawienia 
„Aidy" w Teatrze Wielkim 
przez orkiestrę, która w ostat
niej chwili 

zastrajkowała 
wskutek niewypłacenia jej ga
ży od 1 sierpnia. Na przedsta

wienie przybyła duża Ilość pub
liczności ze względu na gościn
ny występ Kochańskiej, Hołyń-
skiego i Inasińskiej. 

Niedobór dyrekcji Barwiń-
sklego 1 Zaręby wynosi 

312 tys. zł. 
i jak dotąd nie został przez ma
gistrat uznany. -

Starania o pożyczkę zagraniczną. 
Tokio, 6. 9. — Japońska a-l kroki w Tokio, aby zbadać, ja 

gencja Nippon Dempo donosi, 
że rząd chiński zamierza 

odkupić udział Sowietów 
w kolei wschodnio-chińskiej i w 
tym celu podjął odpowiednie 

- X X -

kie stanowisko zajęłaby Japo-
nja w tej sprawie. 

Na wykupienie kolei zaciąg
nięta ma być przez Chiny po
życzka zagraniczna. 

Dziecko we wrzątku. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 6 września. Wczoraj 
po południu w podwórzu domu 
przy ulicy Brzezińskiej 94 na
jechana wozem odniosła ogól
ne obrażenia ciała 7-letnia 

Szajndla Birencweig, 
córka krawca, zamieszkała w 
tymże domu. Ofiarę nieszczę
śliwego wypadku przewieziono 
do szpitala dziecięcego Anny -
Marji. 

• • • 
Przy zbiegu ulicy Andrzeja 

i Piotrkowskiej najechana przez 
samochód odniosła obrażenia 
ełowy i klatki piersiowej 58-le 
tnia 

Jadwiga Lewi 
żona kupca, zamieszkała przy 
ulicy Piotrkowskiej 109. Lekarz 
pogotowia ratunkowego udzie
lił jei pomocy. Nieostrożnego 
szofera pociągnięto do odpowie 
dzialności sądowej. 

Na ulicy Hipotecznej pobity 
przez nieznanych sprawców od| 
niósł rany głowy 46-letni . 

Gustaw I eknec 

robotnik, zamieszkały przy uli 
cy Hipotecznej 4. 

Leknerowi udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy 6-go Sierpnia 14, wpadła 
do kotła z gorącą wodą 2-letnia 

Gitla Orenbuch, 
córka kupca. Ofiarę niedozoru 
przewieziono w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala Anny - Ma
ri i . ... 

Powracający nad ranem z 
wesela 22-letni 

Piotr Leonów, 
robotnik, zamieszkały przy u-
licy Kamiennej 17, napadnięty 
przy zbiegu ulicy Lipowej i An 
drzeja. przez nieznanych spraw 
ców. otrzymał ranę ciętą w o-
kolicy serca. Ofiarę tajemnicze 
go napadu odwiózł lekarz po
gotowia do domu. 

Wobec tego jednak iż sytua 
cja jest nader poważna wysia
no niebawem do Rzgowa II i V 
oddziały straży ogniowej, któ
rych wozy prowadzone zo
stały przez kilku niestrajkują-
cych szoferów. 

Jak nas informują ogień 
zagraża całemu miastu. 

W tem miejscu należy zau
ważyć, że m. Rzgów w r. 1917 
nawiedziła klęska pożaru. Spło 
nęło wówczas prawie całe mia 
sto. I teraz, gdy po 12 latach 
miasto zdołało się iuż jako ta
ko zabudować znów straszliwy 
ten żywioł zagroził zgubą tej 
miejscowości. 

W mieście panuje nieopisa
ny chaos. 

Mieszkańcy domów położo
nych bliżej gorejących domów 
spiesznie 

wynoszą swój dobytek. 
Na miejscu pracuje obecnie 

10 oddziałów okolicznych stra
ży ogniowych a w tem 2 łódz
kie. 

łstn'eje nadzieja ocalenia 
miasta. 

W chwili gdy oddajemy nu
mer pod prasę 

pożar trwa, . t i 

choć ogień poczyna ''siafthffe! 
Zdaje się; źe ••'uda •sie' ŹJbka-1 
llzować I niedopuścić do dal
szego rozprzestrzeniania się. 

(St.) 
Do akt nr. 2469 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzklezo VI re

wiru w Łodzi, Stefan Oórskl, zamlesz 
kały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewi
cza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. oztasza, że w dniu 13 września 
1929 roku od godziny 10 rano w Ło. 
dzi przy ul. Północnej pod nr. 1/3 
odbędzie się sprzedaż przez llcytaclę 
ruchomości, należących do Jakóba J. 
Ar.llinza, składających się z 15 tuzi
nów pończoch jedwabnych, ocenio
nych na sumę 1500 zl. 

Komornik: Stelan Górski. 
Łódź, 29 sierpnia 1929 r. 

gji, radny gminy Ixelles, sekrt 
tarz naczelny i dyrektor międ* 
narodowego zw, miast; Le 
Wouters, pomocnik dyrekt 
międzynarodowego zw. miaS 
F. Bertram Galer, radny hra 
stwa Londynu; Luis Jordana 
Pozas, profesor uniwersytetu 
Walencji; dr, A. Jonker, dyre! 
tor holenderskiego zw. gmin 
dr. G. de Schulthess, dyrekt 
szwajcarskiego zw. miast. Z n 
mienia związku miast polski* 
w posiedzeniach wezmą udzii 
dr. Józef Zawadzki, radny Wi 
szawy I Józef Włodek, pre 
dent Grudziądza. 

Obrady zjazdu potrwają 
dni. 

Z Warszawy uczesnicy zja#^ 
du wyjadą na dłuższą wyciecrjdj 
kę po Polsce i odwiedzą LwóWif 
Kraków i Poznań. 
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P c 

Dzienniki p 
nsacyjnej trs 
ała się w no 
ieszkaniu zn, 
osła narodo1 

dr. Klapki 
inohrady. S< 
'anowicie 

detona< 
mieszkaniu 

eszli, ujrzeli 
-letnią bale 
eatru Naród 
nik, bardzo 

ę. Dziewcz 
rzał rewolwe 
'roczyła obfic 
rieziono ją na 

j|lkę. 
Bliższe szc 
są następuj 
Dr. Klapka 

Vś również ii 
u Narodowe 

dłuższego c 
inki z piękn 
apenik. W je 

spędził wy 
ego auto byłe 
cji tancerki. 
Dr. Klapka 

!C bez pamięć 
ią zazdrosny, 
ibnaty i miał d 
tekł tancerce, 
żoną i z nią si 
dnak nie miał 
stanowienie 

et w ostatnicl 
nalegania 

PRZYJMĘ dwóch ucznłów lub pa
nów. Składowa 21, m. 31. 

POKo"j"z" utrzymaniem całodziennem 
za zł. 140 miesięcznie. 
Gdańska 85, m. 12. 

Wiadomo W 

Zdarzenia i wypad 
(—) W I i IV oddziale łód? 

kiej straży ogniowej wybu 
strajk szoferów. Oddziały t 
wyjeżdżają do pożarów końrtJ 

(—) Wczoraj odbyło s! 
pierwsze powakacyjne pos'C 
dzenie Rady Miejskiej. Na wn' 
sioną interpelację w sprawie 
bót na ulicy Piotrkowskiej oo 
powiedział prezydent Ziemi 
cki. stwierdzając, że roboty 
stępują normalnie I zostaną 
kończone w terminie, t. j . 
końca października. 

Rada Miejska uchwaliła p 
wyżkę taryfy taksówek, * 
pierwszy kilometr, przejafl 
którego kosztować będzie 1 zl1 

ty 20 groszy. Dalsze kilometr 
jak dotychczas. 

(—) Policja sieradzka schwtffc 
tała sprawców napadu na pl<P 
banję Rososzyce pod Slerti 
dżem wspólników z a b i t e ? * ^ 
bandyty Doldera. Szajka skr**-
dała się z Szczepana Kowalsk'1 
go, zamieszkałego w Łod*]. 
przy ulicy Widok 4. Wincent 
go Wawrzyniaka. Marjann: 
Wawrzyniak I Władysławo 
Różalskiego. Wszystkich os 
dzono. w więzieniu. 

f—-) Wcfrnral wieczorem yrj 
Imclił w Radomsku groźny pfl 
żar w gmachu w którym m\Ą 
ści się fabryka guzików nalezfl 
ca do firmy „Nadzieja" i fabryj 
ka gilz należąca do pp. Bajni 
cha i Sirkisa. 

Pomimo natychmiastowej 
energicznej akcji miejscowa 
straży ogniowej, ogień strawił 
doszczętnie cały gmach pochłl 
niając wszystkie maszyny i tm 
pasy surowca i gotowego toj 
waru. Straty wynoszą 360 t | 
sięcy złotych. 

(—) Briand wygłosił werof* 
raj na sesji Lig! Narodów przłC^ 
mówienie w którem uzasadniaj 
utworzenie unji europejskiej 
pod koniec przemówienia wy j 
stąpił gwałtownie przeciwkl 
militarystycznemu wychowaj 
niu młodzieży. 

(—) Zmarły b. prezes PKKP 
i b. minister dr. Steczkowski z j 
pisał cały swój majątek (pół nf 
Ijona złotych) Polskiej Akade| 
mji Umiejętności. 

zerwać te 
tym celu za; 

owę do swej 
Gzmowle — je 
tała udział ró 
L 

W gablneci< 
jasło do żywej 

ka o 
Pokój i pozosta 
warzystwie tan 
tuk, która wied 
*j plany prysły 

d e rozmowę 
w towarzys 
W przedpol 

I r k a z torchk 

ti 

Dzika zemsta awanturnika, 
Zabójstwo przed kaliskim komisariateĄ 

polic/i. 
z zanadrza Łódź, 6 września. Wczoraj 

około godziny 6 po południu u-
lica Łódzka w Kaliszu była te
renem 

krwawego mordu 
dokonanego w następujących 

okolicznościach. 
Oto pomiędzy kilku osobni

kami wynikła bójka, którą jed
nak zlikwidowała policja, pocią 
gając do odpowiedzialności 2 
osobników, a mianowicie 24-let 
niego Wojciecha Szmaję i 27-
letniego Ignacego Bartniaka. 

Wymienieni po wyjściu z ko 
misarjatu policji gdzie im spo
rządzono protokuły wszczęli 

miedzy sobą na ulicy ponownie 
bójkę w czasie której Bartnic-

!a ku sobie, 
mierząc 

Kula jednak 
llerś. 

Stan piękne 
dawalający. Le 
Pewni, że nie 
Jtomplikacje. 

Należy dods 
Jlik, dziewczyn! 
na, jest córką 
frafa. Uczesze: 
[imnazjum w I 

Książki 
po 

f i t 

kl wyciągnąwszy 
nóż 

ugodził nim kilkakrotnie Szm*| 
ję w pierś. Jeden z ciosów 

dosięgną! serca Szmali, 
który też padł trupem na miei 
SC u. 

Zabójca po dokonanej zbrfl 
ni zbiegł w niewiadomym ki 
runku. 

Zwłoki zamordowanego 
dokonanych oględzinach sądflf 
wo-lekarskich przewiezione t% 
stały do kostnicy miejskiej. 

Za zbiegłym mordercą Bafj 
nickim. wszczęto pościg, k tór l 
dotąd jednak nie dał pozytytff 
nego wyniku. 

- X 

MARY ROBER 

p i — 2 
Przekład autor 

22) Sujko 

Dożynki w Czarnocinie 
urządza wzorowa szkoła rolnicza 
Łódź, 6. 9. Wzorowa szkoła 

rolnicza w Czarnocinie, głośna 
na całą Polskę, pozostająca pod 
sprężystem kierownictwem dy 
rektora Wardeńskiego jest bez 
przecznie chlubą naszego po
wiatu. 

W niedzielę 
z okazii uprzątnięcia zbiorów 

tegorocznych z pól 
rolnicza w Czarnocinie urządź 
dożynki. 

Na uroczystość tą, która t\ 
powiada się bardzo okaza'i 
obok władz udział w ej 
zmą przedstawiciele młodzie 
wszystkich powiatowych kó
łek rolniczych, (xl 

— Jedenaś 
j$a dwa? — pc 

każdym razi 
czemś specjał 

-— Nie słysa 
ch Fleminga 
Zdumiał się 
— Prawdopi 

iedział. — Z s 
lewiska mego 

*fc operowaliśm 
jedenaście — ( 
p jedenastej d 
Wchodzi pociąj 
f<> Bellwoodu. 
'hodzi? 

— Niezupe 
piałem nieok: 
km nakręcać z 

Ja znak, że pra] 
szkoł4*°stawił sameg< 

— Nie będą 
**ekł, zabierają 
taszczy. 

Otworzył ć 
?Jjzy żałosnym 

aktywa, czuw 
J hallu, dodał 
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Poseł i baletnica. 
Niezwykła afera miłosna w Pradze. :awie. 

iy Ixelles, sekreł Dzienniki praskie donoszą o 
dyrektor międz»ensacyjnej tragedji, która roze 

v. miast; Leofjpała się. w nocy w praskiem 
ieszkaniu znanego czeskiego 
osła narodowo-socjalistyczne 

dr. Klapki na przedmieściu 
inohrady. Sąsiedzi usłyszeli 
anowicie 

detonację strzału 
mieszkaniu Klapki. Gdy tam 

eszli, ujrzeli leżącą na ziemi 
l;letnią baletnicę tutejszego 

aocnik dyrektor! 
rego zw. miae 
ller, radny hra1 

Luis Jordana 
• uniwersytetu 
i. Jonker, dyre 
iego zw. gmin 
ilthess, dyrekt 
zw. miast. Z r» 

u miast polskicl^Teatru Narodowego", Iwę Va 
enik, bardzo piękną dziewczy-

Dziewczyna otrzymała 
rżał rewolwerowy w pierś i 
roczyła obficie krwią. Przy-
ieziono ją natychmiast na kii 
kę. 

Bliższe szczegóły tej trage-
!jl są następujące: 

L Dr. Klapka, który był nieg-
lyś również intendentem Tea-
pu Narodowego, utrzymywał 
od dłuższego czasu bliższe sto-
pinki z piękną baletnica Iwą 
apenik. W jej towarzystwie 

spędził wywczasy letnie, 
ego auto było stale do dyspo-
cji tancerki. 
Dr. Klapka kochał dziewczy 

Ą bez pamięci i był bardzo o 
ą zazdrosny. Jakkolwiek był 
flaty i miał dwoje dzieci, przy 

kekł tancerce, że rozstanie się 
żoną i z nią się ożeni. Mimo to 
dII,-Ik nie miał dość siły, aby to 
stanowienie wykonać. A na-

et w ostatnich dniach na proś-
.1 nalegania żony zdecydował 

zerwać ten stosunek. 
tym celu zaprosił Iwę na róż

owe do swego mieszkania, a 
•zmowie — jak stwierdzono— 

ała udział również pani Klap 

W gabinecie p. Klapki przy-
itło do żywej wymiany słów. 
•ni Klapka opuściła wreszcie 

Pokój i pozostawiła męża w to-

:h wezmą udzifi 
idzki, radny Wl 
Włodek, prez 
:a. 
jdu potrwają 

y uczesnicy zja 
iluższą wyciec* 
odwiedzą LwówJ 

lań, 

aiwypadklj 
IV oddziale ł ó d / 
:niowej wybu 
)w. Oddziały t 

pożarów końrti 
iraj odbyło s\ 
/akacyjne pos'C 
liejskiej. Na wn'i 
cję w sprawie 
Motrkowsklej oq 
•ezydent Ziemi 
ląc, że roboty 
alnie 1 zostaną 
ermlnle, t. J. 
mika. 
ka uchwaliła p 
r taksówek, 
ometr, przeja* 
»wać będzie 1 zł' 
Dalsze kilometr 

sieradzka sch 
/ napadu na p l ^ 
yce pod Siertf 
ników zabltegk 
;ra. Szajka skfq 

ałego w ŁoiĄ 
dok 4. Wlncent<T 
laka. Marjannl 

:epana Kowalsk«KB r , w l e t a n c e r k i . l w a Vape 
iik, która wiedziała, że wszelkie 
gej plany prysły, zakończyła wre 
fecie rozmowę l wyszła z poko 

I I I I I I I . ,u . ^ ^ 1 V " » » j . . . . . . . . . - C — 

i W-ładysławK, l o w a r z y s t w i e dr. Klapki. 
Wszystkich osaj w p r z e d p o k o j u w y j ą ł a tan-

i z torebki browning i — 
_ R T N I I I R 1 1 — U o c y . o n y tem poseł / n y n3«nói«ł jej przeszkodzić — strzeli-

'czorem wa 

w którym mM» 
t guzików naleźf 
nadzieja" i fabryj 
ca do pp. Bajn* 

natychmiastowe! 
ikcji miejscowi 
ej. ogień strawf 
ły gmach pochfj 
cie maszyny i ii 

i gotowego tflf 
wynoszą 360 t f 

Narodów przej 
torem uzasadnia 
nji europejskie! 
zemówienia w j L 
wnie przeciwkfl 
emu wychował 

b. prezes PKKH 
'. Steczkowski zł 
j majątek (pół rrf 
Polskiej AkadeH 

ict 

% ku sobie, 
mierząc w serce. 

Kula jednak trafiła ją w lewą 
Perś. 

Stan pięknej tancerki jest za 
(wwalający. Lekarze są niemal 
Nwni, że nie nastąpią żadne 
komplikacje. 

Należy dodać, że Iwa Vape-
*ik, dziewczyna niezwykle pięk 
r,a, jest córką praskiego foto-
Ifafa. Uczęszczała najpierw do 

wygłosił W c ? o } ^ ^ 7 i " m w Prądzie, a potem 

wstąpiła do Szkoły Baletowej 
Teatru Narodowego. Przed trze 
ma laty została zaangażowana 
na stałe. Dr. Klapka, który wów 
czs był intendentem Teatru Na 
rodowego, zakochał się natych
miast w pięknej dziewczynie i 

potrafił pozyskać jej względy. 
Poseł, który swój mandat po 

zostawił do rozporządzenia par 
tji, opuścił wraz z żoną i dziećmi 
Pragę. 

Cała ta afera wywołała w 
Pradze wielkie poruszenie. 

Bezpieczeństwo w stolicy świata. 

Zuchwały rabunek w Paryżu. 
Pewien kupiec włoski, ba

wiący dla interesów w Paryżu, 
padł ofiarą 

niezwykłego rabunku. 
Udał się on w interesach do 
Joinville-le-I-ont i wracał póź
no wieczorem autem, które za 

dżało obok niego w kierunku 
do Paryża drugie auto. Obok szo 
fera siedział jakiś mężczyzna, 
lecz Włoch nie zwrócił na to u-
wagi i wsiadł do auta. 

W lasku Vincennes zatrzy
mało się nagle auto, obaj męż-

trzymał na drodze, gdy przejeż- czyźni wysiedli i zaczęli mane 

S Y Z Y F O W E W Y S I Ł K I 
nad zbliżeniem ośrodka przemysłowego do Zachodniej Europy. 

ZABUDOWY POWIATU t 
Piękne zamiary a smutna rzeczywistość 

Książki szkolne 
poleca 

Łódź, 6. 9. — Z powodu bra 
ku odpowiednich ustaw i zarzą
dzeń w zabudowie osiedli po
wiatu łódzkiego, powstał w tej 
dziedzinie chaos nie do opisa
nia. 

Istniejące, niczem nie uzasad 
nione ulice, ślepo zakończone, 
krzywe, wąskie i o niewlaścl-
wem nachyleniu terenu, 
paraliżują racjonalna zabudowę, 
W innych skupieniach ;stnie;e 
całkowity brak arterji komuni
kacyjnych, łączących osiedla o 
gęstszem zaludnianiu. Utwcrzo 
ne P R 7 E Z bezplanową paicela-
cię d.i-nłki i ich ukształtowan'*. 
nie odpowiadają pod żadnym 
względem obowiązującym prze 
pisom z uwagi na niedostatecz
ne rozmiary lub też skośne uło
żenie wzg.;ędem uhc. Wreszcie 
brak terenów zarezerwowa
nych pod użyteczność publiczną 
jak gmachy publiczne, jark', 

boiska sportowe i t. p. 
Geneza powstania więc po

wyższych dziwolągów urbani
stycznych tłumaczy się indywi
dualnym podziałem gruntów na 
J/ialki budowlane przez właś
cicieli poszczególnych terenów 
przed wejściem w życie ustawy 
z dnia 16 lutego 1928 roku o pra 
wie budowlanem i zabudowaniu 
osiedli. 

Obecnie wydział powiatowy 
zdając sobie dokładnie sprawę 
ze skutków opisanej powyżej 
bezplanowej zabudowy, 

wydal szereg zarządzeń, 
zmierzających w miarę możno
ści do wyeliminowania dotych
czasowych błędów w zabudo
wie. 

Specjalnemi zarządzeniami 
zabroniono 

samowolnego dokonywania 
podziału gruntów na place, wy
dano surowe polecenie urzędom 
gminnym i policji na dopilnowa
nie przepisów ustawy budowla
nej, ustanowiono specjalnych 
kontrolerów budowlanych, któ
rzy w powierzonych im rejo

nach sprawują dozór technicz
no-budowlany i t. p. 

Odnośnie samych budowli, — 
środki powyższe dają bardzo 

dodatnie wyniki. 
Groźnie jednak przedstawia 

się sprawa podziału gruntów na 

parcele budowlane. Projektowa i Obaj profesorowie, po zapo 
nie parcel na poszczególnych 'znaniu się z warunkami rozwoju 
skrawkach gruntów, należących" 
do jednego właściciela, dopro
wadziłoby ponownie do nonsen 
sów. Zlepione z poszczególnych 
objektórw parcelacyjnych więk 
sze obszary przedstawiałyby 
konglomerat dziwolągu urbani
stycznego. 

Chcąc więc uchronić się 
przed tem, Wydział Powiatowy 
przystąpił do opracowania 

I legjonalnego planu zabudowy 
całego powiatu, a to z uwagi na 
charakter ośrodka przemysłowe 
go i przejawiającą się silną ten
dencję zabudowy terenów poza 
granicami administracyjnemi 
miast. 

Plany powyższe opracowy
wane są obecnie pod kierun
kiem profesora 

Tołwińskiego z Warszawy 
i prof. Polkowskiego z Krako
wa. 

łódzkiego okręgu przemysłowe 
go — doszli do wniosku, że roz 
wój ten odbywał się w ciągu lat 
kilkudziesięciu bez planów i bez 
jakichkolwiek ogólnych wytycz 
nych. 

Powstawały osiedla, 
rozwijały się, dorastały do mia
ry wielkiego półmilionowego 
miasta Łodzi lub choćby do ta
kich miast jak Zgierz i Pabjani-
ce — zupełnie samorzutnie i 
dzięki temu bardzo nieraz chao
tycznie. Inwestowano olbrzymie 
kapitały na budowę zakładów 
przemysłowych, tysięcy mniej
szych i większych domów mie
szkalnych, dróg, ulic, kolei pa
rowych i elektrycznych, — ale 
to wszystko odbywało się 

bez planu ogólnego. 
Dziś — powiadają w swej o-

pinji profesorowie — ujawniają 
się jaskrawo skutki bezplanowo 

Nowa kwatera dla Zeppelmów. 

W centrali Zeppelinów — Friedrichohafen nad Jeziorem 
Bodeńskiem przystąpiono do budowy, nowej olbrzymiej hali 
dla sterowców. O jej ogromie można sobie wyrobić pojęcie 
jeżeli się zwróci uwagę na miniaturową postać robotnika 

stojącego na samym szczycie konstrukcji. (w) 

ści: miasta I osiedla sę zacieśnio 
ne, warunki mieszkaniowe bar
dzo złe, nabycie terenów budo
wlanych pod budowę tak do
mów jak i zakładów przemysło
wych jest trudne i związane z 
bardzo 

znacznemi kosztami, 
ośrodki mieszkalne znajdują się 
nieraz w znacznej odległości od 
warsztatów pracy, narażając 
ludność pracującą na codzien
ne przebywanie znacznych prze 
strzeni, co się wiążę 

ze stratą czasu, 
kosztami przejazdu 1 t. p. 

Pierwszym krokiem w celu 
wejścia na drogę cslowej gos
podarki tak środkami publiczne 
mi, jak i prywatnemi w rozbu
dowie miast i osiedli okręgu — 
według zdania prof. Tołwińskie 
go i prof. Polkowskiego — jest 
sporządzenie 

— planu regjonalnego. 
Plan regjonalny powiatu łódz 

kiego zawierać winien: a) po
dział terenów na mieszkalne, 
przemysłowe, ogrodowe i rolne, 
leśne i parkowe i t. d. w stanie 
obecnym i z przewidywanym 
rozwojem w przyszłości. 

b) sieć komunikacyjna kolei 
parowych i elektrycznych, sta
cyj osobowych i towarowych, e-
wentualnie kanał spławny, sieć 
głównych dróg i arteryj komuni 
kacyjnych. 

c) Gęstość zaludnienia — wy 
rażoną w ogólnych zarysach gę 
stości zabudowy. 

d) oznaczenie w ogólnych za 
rysach środków miejskich z bu 
dynkami publicznemi szkoły, 
administracja, szpitale i t. p.) i 
dzielnicami handlowemi. 

e) Oznaczenie wszelkich in
nych potrzeb terenów i inwesty-
cyj, których brak już dziś można 
skonstatować lub należy przewi 
dzieć w przyszłości. 

Opracowany w ten sposób 
plan regjonalny da jednocześnie 
możność 

skoordynowania planów 
regulacyjnych 

poszczególnych ośrodków obec 
nie już opracowanych (np. Łód 
Zgierz) i stanie się podstawą, na 
której rozwiną się plany szcze
gółowe, 

wrować około taksometru. Po 
wiedzieli gościowi, że zaszedł 

mały defekt, 
który w ciągu kwadransa zosta 
nie naprawiony. Wówczas 
Włoch wysiadł i zajął miejsce 
na stojącej w pobliżu ławce. W 
pewnym momencie szofer i jego 
towarzysz rzucili się na niego i 
przemocą 

odurzyli go chloroformem. 
Włoch oczywista nie wie, co się 
pó-źniej stało. Znaleźli go dwaj 
strażnicy j zanieśli do najbliższe 
go posterunku policyjnego, gdzie 
pośpieszono nieprzytomnemu z 
pierwszą pomocą. Odzyskaw
szy przytomność stwierdził cu
dzoziemiec 

brak portfelu, 
zawierającego przeszło tysiąc 
franków. Włoch podał dokładny 
rysopis obu bandytów tak, że 
policja będzie mogła na tej pod 
stawie rozpocząć poszukiwania. 

W dalszym ciągu profesoro
wie wskazują na sposób, w jaki 
opracowaliby plan regjonalny o-
raz wskazują obszar, który wi
nien być objęty tym planem, a 
mianowicie przeważająca część 
starostwa łódzkiego, przylegają 
ce części 

powiatów sąsiednich 
brzezińskiego, łaskiego i łęczyc? 
kiego. 

Gigantyczny ten plan profe 
sorów Tołwińskiego i Polkow
skiego natrafia na poważne tru 
dności i jeśli nie pomoc władz 
centralnych, wszystko spali ną 
panewce. 

A mianowicie planowanie o-
siedli. względnie podział na pla 
ce budowlane na terenach po
dległych w myśl ustawy o refor 
mie rolnej okręgowemu urzę
dowi ziemskiemu, bywa dotycz 
czas załatwiane 
z pominięciem wydziału powia

towego. 
przeto wspomniane podziały 
gruntów w wysokiej mierze u-
trudniają wydziałowi powiato-' 
wemu prace w ogólnem rozpla 
nowaniu regulacji- i zabudowy. 

Z uwagi na to wydział powia 
towy zwrócił się do okręgowe 
go urzędu ziemskiego o skiero 
wanie do wydziału powiatowe 
go projektów osiedli i podzia
łu gruntów na terenie powiatu; 
łódzkiego, przedkładanych okr. 
urzęd. ziemsk. do zatwierdze
nia, celem 

uprzedniego zaopiniowania. 
Okręgowy urząd ziemski 

sprzeciwił się jednak wydzia
łowi powiatowemu, powołując 
się na brak w tej mierze rozpo
rządzenia wykonawczego. 

Dlatego też władze central
ne winny corychlej wydać od
nośne rozporządzenie, względ
nie już teraz wpłynąć na okrę
gowy urząd ziemski w tej spra 
wie. w przeciwnym bowiem ra 
zie zapoczątkowanie wielkiej 
pracy zostanie udaremnione, t 

(Stef.). 
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szy z zanadrza 
lóż 
lkakrotnie Szm*| 
len z ciosów 
serca Szmaji, 
trupem na mie! 

frzekład autoryzowany Janiny 
22) Sujkowskiej. 

— Jedenaście — dwadzieś-
a dwa? — powtórzył. — Nie. 

każdym razie nie w związku 
czemś specjalnie uderzającem. 

Nie słyszał pan ich w u-
ach Fleminga? — nalegałem. 

Zdumiał się jeszcze bardziej, 
i — Prawdopodobnie — odpo
wiedział. — Z samej natury sta-
łowiska mego szefa wynikało, 
|& operowaliśmy ciągle cyframi. 
Jedenaście — dwadzieścia dwa. 

lie dał pozytywl jedenastej dwadzieścia dwa 
l*dchodzi pociąg z Manchesteru 
|f> Bellwoodu. Czy o to panu 
'nodzi? 
Ł — Niezupełnie — odpowie
działem nieokreślenie i zaczą-
, em nakręcać zegarek. Wziął to 
*£ znak, że pragnę, aby mnie po 

szkofJ|ł°stawił samego. 
— Nie będą pana nudził — 

ł ?ekł, zabierając swój mokry 
tośc tą. która zyłaszczy. 

Otworzył drzwi i spojrzaw-
. j^y żałosnym wzrokiem na de-
, fektywa, czuwającego na dole 

hallu, dodał ni w oieć ni w 

dokonanej zbro^ 
ewiadomym ki< 

nordowanego 
ględzinach sądffl 
przewiezione z | 

icy miejskiej 
n morderca Bań] 
eto pościg, którl 

Kinie 
rolnicza. 
z pól 

trnocinie urządz»l 

bardzo okazał1! 
udział wfj 

/iciele młodzie* 
owiatowvch kfr 

(x k ' ;.-w.cc: 

— Dziwnie tu brak panny 
Joanny. No, ale dobranoc i dzię 
kuję. 

Wyszedł ciężkim krokiem. Za 
mykając za nim drzwi, usłysza
łem, że minąwszy pokój Małgo
rzaty, zawrócił l zapukał lekko 
dc jej drzwi. Najwidoczniej jesz 
cze nie spała. 

— To ja, Henryk, — zawo
łał. — Chciałem ci powiedzieć, 
że nocuję dziś w domu, żebyś 
się niepotrzebnie nie martwiła. 

Zapytała go o coś, bo odpo
wiedział; 

— Owszem, jest. 
Zapadło krótkie milczenie. 

Miałem wrażenie, że chce jesz
cze coś powiedzieć, ale się wa
ha. Ostatecznie postanowił to 
coś przemilczeć. 

— Dobranoc, kochanie — 
rzekł łagodnym, cichym głosem 
i odszedł. / 

Żachnąłem się, dotknięty tą 
charakterystyczną poufałością. 
Każdy samotny człowiek dozna
je od czasu do czasu takich przy 
krych poruszeń. Wystarczy nie 
kiedy, aby Edyta usiadła na po 
ręczy fotelu Freda, lub któryś z 
malców opuścił mnie, biegnąc 
do „tatusia". Jeden z najnormal 
niejszych ludzi, jakiego kiedykol 
wiek znałem, poszedł do biura i 
oświadczył się swojej stenogra-
fistce tylko dlatego, że był przy 
padkowo świadkiem, jak żona 
przyjaciela dała mężowi klapsa 

za to, że się nie ogolił. Na ten 
widok w samotniku obudziła 
się intensywna tęsknota zo og
niskiem domowem i za troskli
wą, kobiecą opieką. 

Otrząsnąłem się energicznie 
ze smętnego nastroju i zdjąwszy 
ociekający wodą płaszcz, pod
szedłem do okna i wyjrzałem w 
ciemność majowej nocy. Wyda
wało się nie do wiary, że dwa
dzieścia cztery godziny temu 
biedna, bezbronna, stara Joan
na została porwana przemocą z 
domu, a ja, który odznaczam się 
wyjątkowo czułym słuchem, nie 
usłyszałem najlżejszego szmeru 
i nie podniosłem palca w jej o-
bronie. Nieboga znikła tak zu
pełnie, jakby wstąpiła w czwar 
ty wymiar. 

O świeżych wydarzeniach 
pod Białym Kotem starałem się 
narazie nie myśleć. Perspekty
wa psychiczna była jeszcze za 
bliska. Wiedziałem tylko jedno, 
mianowicie, że z rana będę mu
siał zakomunikować Małgorza
cie straszną nowinę i żałowałem 
że nie posiadam dyplomatyczne 
go taktu Edyty, która miała dar bydwóch stron. Były czyste 
osładzania gorzkich pigułek. O-f — Widzi pan? — rzekł w 
na to powiedziała mi, że w moim 
garniturze frakowym zagnieździ 
ły się mole, to jest właściwie za 
opinjowała, że jest dla mnie za 
ciasny w ramionach i poradziła, 
abym kupił nowy. a tamten od

dał Fredowi. I dopiero Fredowi 
powiedziała o molach. 

Miałem się już kłaść do łóż
ka, kiedy powrócił Wardrop i za 
pukał do drzwi. Był jeszcze u-
brany i trzymał w ręku skórza
ną walizkę. 

— Słuchaj pan — rzekł wzbu 
rzonym głosem, to wcale nie mo 
ja walizka. Jakiż ja byłem głupi! 
Nie obejrzałem jej odrazu i-my-
ślałem, że mi ją tylko wypatro
szono. 

Podał mi walizkę, którą zbli
żyłem do światła. Było to zwy
czajna walizka podróżna z bron 
zowej skóry z żółtemi okuciami. 
Poza biletem okresowym, tkwią 
cym w bocznej przegródce, po
dobnej do kieszeni, była zupeł
nie pusta. Wardrop wskazał na 
analogiczną kieszeń z drugiej 
strony. 

— W mojej walizce — wyjaś 
nił z przejęciem — na podszew
ce tej kieszonki było wypisane 
atramentem moje nazwisko. 
Sam je wypisałem — nazwisko 
i adres. 

Obejrzałem podszewki z o-

wzbu 
rzonym głosem. — Ten kto u-
kradł moją walizkę, podrzucił 
za nią tę. Jeżeli uda nam się do
ciec, gdzie ta walizka była ku
piona, dowiemu się o nabywcy, 
a w nasteDstwie i o złodzieju. 

— Niema nigdzie firmy — od 
powiedziałem, obejrzawszy we
wnątrz i zewnątrz. 

Wardrop stracił momental
nie humor i odebrał ode mnie" 
swego niemego świadka. 

W którąkolwiek stronę się 
zwrócę, wpadam w ślepą ulicz
kę — rzekł. — Gdybym był na 
prawdę coś wart, znalazłbym 
wyjście z tego labiryntu, ale. je
stem do niczego. No, nie będę 
panu zakłócał spokoju. 

Przy drzwiach odwrócił się 
i postawił walizkę na podłodze 
koło ściany. 

— Pozwoli pan, że to tutaj 
zostawię — rzekł. — Może w 
moim pokoju będzie rewizja; 
chciałbym mieć coś na obronę. 

Wyszedł, tym razem na do
bre, a ja zgasiłem światło. Po 
chwili namysłu uchyliłem drzwi 
na kilka cali i zabezpieczyłem 
je od zamknięcia zapomocą du
żej, różowej muszli, którą wzią 
łem z kominka. Postanowiłem 
mieć się tej nocy na baczności. 

Usnąłem, zdaje się, momental 
nie i nie mam pojęcia, jak długo 
spałem, kiedy obudziłem się na 
gle i usiadłem na łóżku, jak pod 
rzucony sprężyną. Musiał mnie 
obudzić jakiś huk czy trzask, 
bo mi jeszcze dzwoniło w uszach 
Do świtu było niedaleko. Okno 
rysowało się na tle nieba sza
rym prostokątem, a w pokoju 

ry większych mebli. Nasłuchiwa 
łem z natężeniem, ale w domu 
panowała głęboka cisza. Dziw
nie zaniepokojony, wstałem, za 
paliłem latarkę elektryczną 1 na 
rzuciwszy płaszcz na nocną bie
liznę, przygotowałem się do noc 
nej wyprawy w głąb tajemnicaf 
go domu. 

Ale los zdawał się specjal
nie mnie prześladować, gdyż za 
lewie postąpiłem jeden krok na 
przód, potknąłem się o muszlę I 
runąłem jak długi, uderzając 
głową o kant łóżka. Zabolało 
mnie okropnie i z ust wyrwało 
mi się mimowoli stłumione prze 
kleństwo. Dopiero, gdy pierw
szy ból minął, uświadomiłem so
bie, że przecież zostawiłem mu
szlę na progu. Jakimże sposo
bem przesunęła się sama o o« 
siem stóp dalej? 

Położyłem ją zpowrotem na 
kominku i wyszedłem ze świat
łem do hallu. Drzwi, któe uchy
liłem I zastawiłem muszlą, były 
zamknięte. Poza tem nie zauwa 
żyłem nic szczególnego. Skórza 
na walizka stała w tem miejscu, 
gdzie ją zostawił Wardrop. 
Przez okienko nad drzwiami sy
pialni pannŷ  Letycji Maitland 
dochodziły skomplikowane od
głosy, wskazujące na to, że god 
na dama spoczywa w głębokim 
śnie. Spojrzałem na dół do hallu 
i zobaczyłem utkwione w siebie 

wyłaniały sie z ciemności kontu1 spojrzenie Dawidsona. (den) 

a 



Str. 4 j ! c n o " Nr 229 Nr. 229 

Echa z e stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Sprawa kontynuowania ro
bót budowlanych Muzeum Na
rodowego jest nader skompliko 
wana. Chodzi mianowicie o zna 
lezienie środków na dalszą bu
dowę tego gmachu, który we
dług obliczeń, miał być w tym 
roku częściowo wykończony. 
Odbyła się w tej sprawie spe
cjalna narada pod przewodni
ctwem wicepr. Borzęckiego. 

Miedzy innemi rozpatrywa
no zgłoszenie Muzeum Przemy 
słu I Rolnictwa, które podejmu 
je się wykończyć jeden wielki 
pawilon z tem. by wydzierża
wiono go następnie temu Mu
zeum na urządzenie wystawy 
muzealnej przemysłu I etnogra 
fji. Warunki przedstawione 
przez Muzeum Przemysłu I 
Handlu są dobre. Żąda ono pię
cioletniej dzierżawy. 

• • • 
Magistrat postanowił oddić 

część nieruchomości miejskiej 
przy ulicy Modlińskiej t. zw 
„Folwark Goledzinów" Inspek 
:ji Handlowej, celem urządzę 
nia postoju wozów, przywożą 
cych do miasta artykuły żyw
ności. . . . 

Zarząd m. Wasrzawy wy
stąpić ma w najbliższym czasie 
z wnioskiem na radę miejską 
abv iedną z większych ulic lub 
placów warszawskich nazwać 
Imieniem mjr. Ludwika Id / ' 
kowskiego. celem uczczenia bo 
baterskiego lotnika. 

Niezależnie od tej skromnej 
formy uczczenia zasług wyb't-
nego ofcera, powstał projekt 
podjęcia akcji na rzecz wysta
wienia majorowi Idzikowskie
mu odpowiedniego pomnika. Za 
znaczyć należy, że lotnikom 
francuskim Coliemu I Nunges-
serowl wystawiono Już we 
Francji 3 wspaniałe pomnik' 
które są nietylko symbolem pie 
tyzmu I czci dla bohaterów na 
rodowych Francji, ale stanowi 
zarazem manifestacje woli na 
rodu ku zwycięstwu nad prze 
stworzami. 

• • * 
Wobec powiększenia Ilości 

abonentów elektrowni, zasyła 
konieczność wzmocnienia sieci 
elektrycznej w Mokotow :e 
przez ułożenie nowych kabli ra 
Czerniakowskiej. Ogółem ułożo 
nych będzie do 10 km. nowycl 
kabli. Roboty te będą ukończo 
ne w ciągu b. m. 

• • • 
W nadchodzącą niedzielę o 

godz. 4 po poł. na Ramionku 
przy ul Grochowskiej 2. ks. 
kardynał Rakowski dokona po
świecenia kamienia węgielnego 
i wmurowania aktu erekcyjne
go budującej się świątyni Mat 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25. te l . 26-87. 
JDeclalłsta chorób skórnych I weoe 
rycznych Hektntterapla leczenie 

lampa kwarcową. 
/riTimnj* od (jod». 8—3 I od 5—°. 

w ni.di. i świata od 9—1. 

ki Boskiej Zwycięskiej, jako 
pomnika zwycięstwa wojsk pol 
skich pod Warszawą. • • • 

W kołach radzieckich zatnie 
rżane jest wysunięcie wniosku 
na radzie miejskiej w sprawie 
powiększenia budżetu wydzia
łu zdrowia w celu umożliwie
nia wydziałowi prowadzen'a 
akcji zapobiegawczej w peł
nym zakresie. 

Zast. 

Pabianice. 

Ofiara opryszków. 
Niebezpieczne okolice dworca 

kolejowego. 
Z Pabjanic donoszą: 
P. Jerke, właściciel piekarni 

mechanicznej w Pabjanicach 
przy ulicy Zamkowej wybiera
jąc się 
na Powszechna Wystawę Kra 

Jową 
do Poznania szedł późnym wie 
czorem na dworzec kolejowy 
położony poza miastem. 

W okolicach dworca napa

dło na przechodzącego 
kilku opryszków. 

którzy zaczęli bić p. Jerkego u-
siłując wydrzeć mu z rąk waliz 
kę. Na podniesiony alarm zło
czyńcy zbiegli. Pobitą ofiarę 
napadu przewieziono do domu. 
Za zbiegami wszczęto poszuki
wania. Jak sie dowiadujemy, po 
licja jest już na tropie spraw
ców napadu. 

KRATECZKI. 

Waleczna 
Odwieczna walka 

synowa. 
z teściową. 

i UPIĘKSZA JA 
tapachy 

eez -—fiJotL* 
*ouai*tt-DÓŹA 
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AS. STEMPNIEWJCZ-POZNAŃ 

Tsss... uwaga panowie i pa
nie! mówimy dziś o teściowej. 
Temat drażliwy i niezmiernie 
delikatny bowiem każdy z nas 
ma teściową. Jeśli wczoraj p1-
sałem. że Lucyper jest kawa 
lerem. to omyliłem się hanieb
nie. Dzisiaj dopiero na podsta
wie bardzo starych i niemniej 
źródłowych informacyj, stwier 
dziłem z całą stanowczością, 
że Lucyper ma żonę. Jest nią 

teściowa. 
Swoja drogą, co ludzie chcą 

od tych nieszczęsnych istot, 
zwanych teśclowemi. Moja te
ściowa np. jest osobą bardzo 
miłą i łagodną, iż życzę wam 
mili czytelnicy, by I wasze by
ły do niej podobne. Ale to jest 
wyjątek Teściowa bowiem 
jest zjawiskiem, przerażającem 
najmężnlejszego bohatera, jest 
kłębowiskiem czarnych chmur 
na pogodnem niebie małżeń
skiego szczęścia, teścfowa Jest 
kością niezgody między mał
żonkami, słowem teściowa 
test — teściową. 

Miałem kiedyś, śmiertelne
go wroga. Nienawidziłem go 
prawie tak silnie, jak partje po 
lityczne komisarzy rządowych. 
Życzyłem mu wszystkiego naj 
gorszego. I Pan Bóg wysłuchał 
mych skarg, poszedł jednak je
szcze dalej, niż rrmje życzenia: 
pokarał go teściową. Dzisiaj 
mam dla tego człowieka wiele 
litości I wyrzuty sumienia gry
zą mnie niczem komary na let
nisku w obecnej porze. Zmarno 
wałem człowieka zupełnie ł z 
dnia na dzień oczekuie wiado
mości o jego samobójstwie A 
krew Jego spadnie na moje su
mienie. 

ZIMNA WODA. 
Razimierz Ohr był żonaty 

Od lat już rodzina jego miesz
kała przy ul. Wólczańskiej 231 
Nie będziemy w tej chw'li 
wchodzili w powody, dla któ
rych Ohr wyprowadził się od 
żony i zamieszkał u matki, któ
ra znowu mieszkała u swej sJo 
stry. Matka Razimierza zwała 
się Marjanna. żona — Józefa 
Otóż Józefa Ohr pałała niena
wiścią do teściowej, niewiasty 
starszej już I niewidomej, po
dejrzewając, że teściowa nama 
u ia jej męża do porzucenia żo
ny. 

Sprawa poniższa jest wiel
ce skomplikowana i trudno bę 
dzie opowiedzieć ze szczegóła 
mi, bowiem lokatorzy mieli do 
siebie szereg animozyj. ten czuł 
urazę do tego. tamten miał sta
re porachunki z owym. spory 
te zbiegały się w kilku wspól
nych punktach, wynikały z 
nich scysje, kłótnie i t. p. 

Dnia 8 kwietnia r. b. Józefa 
Ohr wyniosła do sieni deski od 
podłogi nad piwnicą I energicz 
nie zabrała się do ich mycia 
przyczem zatarasowała przej
ście w sieni. Przeszkadzało to 
lokatorowi tegoż domu Rajnhol 
dowi Rimlowl. zwłaszcza że 
żył na nieprzyjacielskiej stop!e 
z Ohrową. 

— Weź pani te deski, bo je 
powyrzucam — zawołał Ri 
mel. 

— A ty stary ośle — wście 
kła się Ohrowa — ty mi bę 
dziesz groził jakiś pannysynu? 
I wślad za słowami, nabrawszy 
pełen garnek pomyj, oblała 
Rimla. Ten zaś, nie chcąc pozo
stać nic dłużnym, wylał na 
Ohrowa całe wiadro wody. Na 
Ohrową kąpiel ta chociaż zim
na, wcale nie podziałała uspa 
kaiaiąco przeciwnie, zdengr 
wowała ieszcze bardziej. W 
tym momencie. Rlmel zwiał do 
domu. „nawinęła" się.lubej 
zefie teściowa Marianna Ohr 

Józefa najpierw naubliżała 
teściowej słowami, których w 
druku powtórzyć niepodobna 
poddała wątpliwość pochodzę 
nia zarówno jej samej Jak i jej 
dzieci, zakwestionowała jei 
prowadzenie się w czasach do 
brel młodości, używała epite
tów silnych i pieprznych, a na 
przypieczętowanie swych słów 
pob ;ła Mariannę. 

Marianna Ohr wniosła prze 
ciwko synowej skargę do Sądu 
Grodzkiego. Na przewodzie są 
dowym zeznawało 9 świadków 
z których część stwierdziła do 
bitnie winę oskarżonej, pozo
stali zaś widzieli wprawdz ;e 
rzekomo przebieg zajścia, nie 
widzieli jednakże rękoczynów 
Józefy Ohrowej. 

Sędzia Rasiński skazał Józe 
fe Ohr za ubliżenie teściowej 
swej Mariannie Ohr na trzy di'i 
aresztu zaś za znieważenie jej 
na 7 dni aresztu przyczem łącz 

nie zaokrąglił karę na 7 dni are 
sztu. 

Przez tydzień więc i mąż so 
bie odpocznie i teściowa będzie 
miała spokój. 

Jerzy Krzeckl. 

Krew na bruku. 

row 
Łódź. 6 września. Wczoraj 

około godziny 12 w nocy przed 
iadnym z domów przy ulicy 
Składowej wynikła wielka a-

Cmentarz wojskowy pod Rzgowem 

oblężony przez Króliki. 
Walkę z gryzoniami podiąiy Wiadze 

powiatowe. 
Łódź, 6. 9. — Pod Rzgowem 

(pod Łodzią)) na znacznej wy
żynie rozpościera się wielki 
cmentarz wojskowy, założony 
przez Niemców w początkach 
wojny europejskiej. 

W grobach tych spoczywają 
zarówno ciała żołnerzy, jak i o-
ficerów niemieckich, którzy po
legli podczas walk z armją ro
syjską pod Łodzią. 

W rok po wzniesieniu na 
cmentarzu tym wielkiego krzy
ża, który ustawiony na pogór-
ku, widoczny jest w obrębie kil 
ku klometrów — spostrzeżono, 
Iż rozmnożyły się tu 

dzikie króliki. 
Gryzonie - zagospodarowały 

się wśród grobów w okolicach 
drzew l' pod krzyżem. 

Ponieważ dostęp do cmenta 
rza • ' > r t "»ml'nlęły, przeto przez 

dłuższy okres czasu nie zaglą
dano tam. 

Dopiero przed kilkoma dnia 
mi spostrzeżono, iż cmentarz 
jest formalnie oblężony przez 
króliki, które w ostatnich cza
sach niesłychanie się rozmnoży
ły, wyrządzając 

olbrzymie szkody 
wśród grobów i drzew. 

Jak nas informują, na cmen
tarzu roi się od gryzoniów, któ 
re zdążyły wśród 63 tysięcy 
znajdujących się tam świerków 
— dokonać masę szkód 

W związku z tem, powiado
mione o powyższem starostwo 
powiatowe wydało zarządzenie 
przeprowadzenia 

walLi z gryzoniami. 
Jak się dowiadujemy tępie

nie szkodników rozpoczn ie się 
już w dniu dzisiejszym. (\) 

X X -

Bez przerwy 

płoną wiejskie zagrody. 
Łódź. 6 września. Wczoraj 

szej nocy. z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn wybuchł pożar 
w zagrodzie Cwv Zajdelszwarc 
zamieszkałej we wsi Srebrna, 
pod Łodzią. 

Straży ogniowej udało sie 
ocalić dom mieszkalny 

i oborę. Stodoła z tegorocznym 
sprzętem spłonęła doszczętnie. 
Straty sięgają wysokości kil
kunastu tysięcy złotych. 

W czasie akcji ratowniczej 
uległ lekkim oparzeniom służą
cy Zajdelszwarcowej, — 15-let-
ni chłopiec. 

* • • 
x v 

Również ubiegłej nocy wy
buchł pożal 

we wsi Rzepki, 
gminy Czarnocin, w powiecie 
łódzkim, w zagrodzie Ignacego 
Rotlickiego. Zanim przybyła na 
miejsce pożaru straż ogniowa, 
cała zagroda spłonęła doszczę
tnie. Uratowano jedynie 

Inwentarz żywy 
oraz cześć maszyn rolniczych. 
Straty wynoszą około 20.000 
złotych. 

Przyczyną pożaru, jak usta 
liło przeprowadzone dochodze
nie policyjne, było nieostrożne 
obchodzenie sie z ogniem. 

Puhar 
Pięciol 

Jak wiadc 
{ię walki pł 
wiarowany r. 
wojskowych. 
Przejść na 
który w ciąg 
w konkuren 
stwo Polski 
punktów. Po 
niedzielę rozi 

wantura pomiędzy kilku osob# 
kami obojga płci. Bójka, w k# 
rej wzięły udział najgorsze m 
tv przedmieść przerodziła s i e i 
krwawa rozprawę nożową. 

Przechodzący w międzyc j 
sie posterunkowy 7 komisarn 
tu p. p. Marian Tyl i usiłował • 
spokoić walczących, cl jednaj 
stawili mu 

czynny opór, 
przyczem jeden z awanturdl 
ków. niejaki Stefan Mikołaj 
czvk. niewiadomego miejsca m 
mieszkania, rzucił się na postfl 
runkowego Tylla z podniesilp 
nym nożem. 

Posterunkowy Tyli . dziali 
iac w obronie własnego bezpl 
czeństwa wyciągnął szable* I 
godził nią awanturnika 

w głowę. 
Mikołajczyk brocząc kr\V 

upadł na ziemię. Los awantu 
nika ochłodził wojowniczy z 
oał jego przyjaciół, którzy xl 
ciii sie do panicznej ucieczki. 

Posterunkowy Tyl i zatrz 
mai dwóch z pośród ucieka 
cvch I wraz z rannym leki 
Stefanem Mikołajczykiem o 
prowadził do pobliskiego kon 
sarjatu policji. 

Zawezwany lekarz pogot 
wta tattmkoWegr» udzielił ra 
nemu Mikołajczykowi pomoi 
i pozostawił go na miejscu. 

Zatrzymanych awanturit 
ków osadzono w areszcie 
dvsno7vcli władz sadowych 

Dwa v 
W sobotę 

15.30. na boi: 
ne zostaną m 
wody lekkoa 
łące mecz al-
MAFC (Bud; 
rodowe zaw 
działem Czei 
i udziałem N 
cza, Roścyak 
cja) I kilku li 
Jest, że Nurm 
także w sobc 

Program z 
Sobota godz. 
startują Dało 
dapeszt) — £ 
nak (AZS.). 
(Ferenczł I D 
Ski i Malano' 
(Rassal I Sz 
worski i Mali 
(Balogh i Fai 
*k i I Trojano 
szwedzka (1 
Benes I Magi 
skl I I . Dobro 
Kostrzewski) 

Zmiany 

W rekord 
ców ligowyc 
Nastula (24 b 
byszem (19 b 
Sawką (po 1 
1 (12 br.). Rc 
Jokszem (po 
JJ£ozpklem.(i 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczni 
Piotrkowska 99 — Tel 44-92 

UOZDALSKI JÓ~EF zam. przy 
Doty - Dolna 23 zgublt wszystkie 
kumenty wojskowe wyd. przez P l | 
i przez komisariat ll-gl. 

Trojam 

PRZY BŁĄKAŁ się pies rasy wllkolf 
ze smyczą. Odebrać można: Wóltof 
ska 4. Kaczmarek. 

DLA UCZNIÓW na wypłatę mundf 
ry. szynele, tecakl, obuwie, Plot? 
kowska 37. IH'weJśote. 1 piętro. 

VEW1S MAY. 

Nigdy już... • 
Gdy John Bardley po 2-ch 

zgóra latach po raz pierwszy 
przyszedł do klubu, którego 
członkiem był od dłuższego 

czasu, pojawienie sie Jego sta
ło się sensacją. Wobec tego je
dnakże, że Anglicy są ludźmi 
opanowanymi, zwykłe powitał 
ne: „Hallo, Bardley!" nie 
brzmiało ani radośniej, ani do-
v>śniej. niż zwykle. 

Po obiedzie dopiero, gdy 
Bartley znalazł się sam na sam 
w palarni z swoim kolega uni 
wersytecklm Cartonem, ten o-
statni zagadnął zwięźle: 

— No i cóż, Bartley? 
— No, Carton, wiem, że to 

bie. dobremu I wypróbowane
mu przyjacielowi, należy się 
wytłumaczenie tej dziwnej u-
cieczki od towarzystwa londyń 
skiego. obowiązków, pracy, na 
przeciąg długich dwóch lat... 
Mógłbym powiedzieć: podróżo 
wałem. I jest to prawda... 

— Mów tylko tyje. He chcesz 
— Właśnie chce powiedzieć 

cl wszystko. Doznasz niespo
dzianki. Bowiem to wszystko 
— ujęte w wyrazy — Jest wła
ściwie niczem dla osoby po-
sŁrnnnei. Tvlkn faktem z kroni

ki dziennej, kroniki wypad
ków... Dla mnie zaś stało sie 
wstrzasającem przeżyciem. 

Zapalił papierosa i przez 
chwile śledził pięknemi, jasne-
mi oczyma kółka dymu. unoszą 
ce sie w powietrzu. 

Carton przyglądał się w mil 
czącej zadumie przyjacielowi, 
którego wybitna męska uroda 
zjednywała mu dawniej wszy
stkie serca kobiece. 

— Historia miłosna? — za
gadnął Bardleya. 

Twarz Johna nie zmieniła 
swego chłodnego wyrazu. Nie
dostrzegalnie tylko drgnęły je
go brwi. 

— Ol — przepraszam, — 
wyrzekł Carton. 

— Po co? Pytanie na miej
scu w życiu młodego człowie
ka. Ileż to mamy lat obaj... bo 
w jednym przecie jesteśmy wie 
ku?... Trzydzieści pięć? Już? 
A wiec odpowiem ci dokładnie: 
nie historia miłosna, ale histor-
ja mojej ostatniej krótkotrwa
łej miłości... I było to tak: 

..Czy pamiętasz to szalone, 
dziwne, huczne życie, jakie pro 
wadziliśmy po powrocie z fron 
tu?.„ No tak, przyznaje, znu
dziło mi się wkrótce. Przykre 
nad wyraz było to uczucie nies 
maku. którego doznałem, gdy 
nrzvszło oierwsze opanowanie 

tego szału życia jaki ogarnął 
nas wszystkich po krwawej 
wojnie... Bvło to poorostu ja
kieś wyjałowienie ducha, zmy 
słów... znudzenie, przesyt... Nie 
wiem już. jak to nazwać... A 
może tylko przeczucie nieszczę 
ścia... 

Przerwał 1 zamilkł. Wyraz 
jego oczu w nieruchomej mas
ce twarzy bvł tak beznadziej
nie smutny, że Carton pomi-

mowoli dotknął jego ramienia: 
„— No tak. mojego nieszcze 

ścia, — rzekł Bardley. próbu
jąc się uśmiechnąć. — Nieszczę 
ście to także tylko rzecz wzglę 
dna. Niema na to uogólnionego 
pojęcia. W owych dniach znu
żenia i przesytu szukałem sa
motności, a może tylko nowych 
wrażeń... Nie umiem już dziś 
określić dlaczego krążyłem uli 
caml Londynu, czego szukałem 
w blasku migocących świateł 
wieczornych.. Niekiedy dozna 
wałem ulotnych, przyjemnych 
wrażeń, gdy w świetle latarni 
niespodziewanie błysnęły ku 
mnie nieznajome, zagadkowe o-
czy istoty, o której wiedzia
łem napewno. że nie zobaczę 
jej już po raz drugi, że nie ujrzę 
jej już nigdy... Tak jest. W tem 
właśnie tkwił urok. że to miłe, 
niekiedy czarujące wrażenie 
jest przelotne, że się nie powtó 
rzv nigdy już.-

Wtem. gdy pewnego wieczo 
ra. u brzegu chodnika, czeka
łem sposobności do przekroczę 
nia jezdni, pod jeden z magazy 
nów zajechał samochód, ele
gancka limuzyna, o lśniących 
szybach. Siedzący obok szo
fera służący zeskoczył dla o-
tworzenia drzwiczek. Mogłem 
w tej chwili przejść ulicę, bo 
„Bobby" uniósł pałeczkę, lecz 
nie wiem, dlaczego tego nie u-
czyniłem. Limuzyny przecie i 
ich właścicielki nie były dla 
mnie ani rzeczą nową ani,cieką 
wą. Zrobiłem coś wręcz prze
ciwnego: stanąłem w pobliżu 
sklepu, tam, skąd światło wy
stawy paść musiało wprost na 
twarz wysiadającej. 

Wysiadującej? Skąd wie
dzieć mogłem, że była to kobie 
ta? Niepojęte. Jednak była to 
istotnie kobieta. Wysiadała 
zwolna, z leniwym wdziękiem 
istoty, która ma czas. ma'wiele 
czasu wolnego. Wysmukła po
stać, dziewczęco - młodzieńcza 
Ubrana w granatowy kostjum 
nieskazitelnego kroju. Jednoli
cie ciemno. Tylko wielki pon 
sowy kwiat zdobił klapę żakie
tu. A nad tvm kwiatem cudo
wna, mała nieporównanej uro
dy, główka, o bladej twarzycz 
ce. czerwonych, jak krew, war 
gach i podłużnych, szafirowych 
oczach wśród firanek ciemnych 

rzęs. Jedno tylko miałem pra
gnienie: aby te oczy, dumne, 
piękne, chłodne oczy. raz jeden 
spojrzały na mnie. a potem ni
gdy już... Manjackie życzenie 
zblazowanego osła. jakim by
łem wówczas... 

„Lecz nieznajoma nie miała 
zamiaru tego uczynić. Zbliżała 
sie do drzwi magazynu z du
mnie wzniesioną głową, oczy
ma zapotrzonemi wprost przed 
siebie, niewzruszona, obojętna, 
w każdym calu wytwornej 
swej postaci wielka dama, odle 
gła myślami o sto mil od ulicy, 
przechodniów i ich niesamowi
tych pragnień... 

Niesamowitych w Istocie, 
ponieważ za wszelka cenę za
pragnąłem zwrócić jej uwagę 
Nie była już dla mnie spotkaną 
przygodnie nieznajomą, stała 
się w okamgnieniu jedyną po
żądaną kobietą, której oczy 
chciałem zobaczyć utkwione 
raz jeden w swoich oczach 
choćby potem nigdy już... 

Szaleńcze pożądanie, które
go poskromić nie mogłem i któ 
rego nigdy potem nie zdołałem 
sobie wytłumaczyć... Wszak ty 
le dróg stało otworem przede 
mną. wszystkie możliwości by 
ły mi dostępne, znajomość nie
mal pewna, gdzieindziej, w któ 
rymś z domów londyńskiego 
towarzystwa, które wszystkie 

były dla mnie otwarte... 
Ruchem szybkim, którenl 

pragnąłem jedynie nadać pozi 
ry niezręczności, zagrodzlłef 
jej drogę, jak ktoś. co został P 
trącony w tłumie... 

Nie zdążyłem jeszcze uchł 
lić kapelusza, wyrzucić proś 
0 przebaczenie, gdy stała sie 
rzecz straszna, narazie niezr 
zumiała dla mnie, a potem ai 
odżałowana nigdy. 

Wielkie szafirowe podłuż 
oczy błysnęły zdumionem w 
rżeniem wprost w moje źre 
ce, czerwone usta stały się k 
dowo blade i nieznajoma był' 
by runęła na chodnik ulic] 
gdybym nie zatrzymał jej w i 
mionach. I nigdy Już wiedzi 
nie będę, czy to, co się stało 
ło przypadkiem, czy też ni 
szczęściem, które sam wyw 
łałem... 

Była to lady Helena Bruc 
oddawna ciężko chora na sel 
ce. Czy przeraziła się m e i 
kroku, może widząc we mnl 
napastnika? Zmarła na ulic] 
na anewryzm serca, po tell 
gdy spełniło się moje życzeń] 
1 oczy jej raz jeden spojrzał 
na mnie, a potem nigdy jua 
Pojmujesz teraz, że tak dlugoi 

Bardley zamilkł. Zgaszotl 
papieros wysunął mu się z r i 
k! 1 opadł na dywan. 

Tt. L. M. 

Rekordy ś1 

atletyce nale; 
padków dość 
tego. że wvn 
koatletów śv 
wyśrubowani 
kompetentni, 
krańcowy ob 
wości. 

Rekordy i 
raz bardziej 2 
towych, a ob 
no wśród par 
czvzn. zaoh 
czas ostatnie 
dzynarodow\ 
kie postępy 1 
tów. którzy \ 
kurencjach n 
bra klasa za 
pełne szanse 

Ostatnio S 
oobił rekord 
gu przez płol 

R i 
Płatek, 6-go 
Warszawa. -

13.00 Komuniki 
przygodne; 15.; 
dycznych omó\ 
Komunikat gosj 
w y " (Komuniki 
..Życie gwiazd" 
16.45 Transmisji 
cert popotudnio 
munikaty: rolni 
gnaj czasu; 20.1 
dycyna" p. t. „ 
rych" wygłosi < 
cert symfoniczn 
ny ; 22 05 Ko mii 
policyjny sporl 

TFJ 
Ozłś o godz 

nu. Dana bedzi 
w reżyserii znal 
Dalsza Obsadę t 
mjery stanowią 
lewska, M. Meli 
stjumy z teatru 
kasie zamawiaf 
do 7 wiecz. i <xl 

> 
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Puhar Ministra Spraw Wojskowych. 
Pięcioletnia wytrwała walka pływaków. 

Jak wiadomo, od 5 lat toczą 
|lę walki pływaków o puhar 
łflarowany przez ministra spr 
wojskowych. Puhar ten mial 
przejść na własność klubu — 
który w ciągu 5 lat zdobędzie 
w konkurencjach o mistrzo
stwo Polski największą ilość 
punktów. Po zakończonych w 
niedzielę rozgrywkach water-

-XX-

polowych o mistrzostwo Polski 
i długodystansowych mistrzo
stwach Polski — w punktacji 
ogólnej puharu—pierwsze miej 
sce 1) puhar zdobył Akademi
cki Związek sportowy Warsza 
wa — 756 i pół przed Giszow-
cem 670 pkt., Jutrzenką. Kra
ków 444 pkt. i Cracovią 329 
pkt. 

[ DP Z 
Dwa wielkie dni polskiej lekkoatletyki. 

W sobotę 1 niedzielę o godz. 
15.30, na boisku AZS. rozegra
ne zostaną międzynarodowe za 

a j Wody lekkoatletyczne, obejmu
jące mecz akademicki AZS. — 
MAFC (Budapeszt), międzyna-

f rodowe zawody kobiece z u-
działem Czeszek i bieg 4 kim. 
i udziałem Nurmlego, Petkiewi 

(Czechosłowa-
I c j a ) 1 kilku innych. Możliwem 

Jest, i e Nurmi startować będzie 
także w sobotę w biegu 2 kim. 

Program zawodów męskich: 
Sobota godz. 15.30 skok wdał— 
startują Dalogh 1 Farkas (Bu
dapeszt) — Dobrowolski I Per-

iędzy kilku osob j , 
)łci Bóika. w fc|p2a Koścyaka 
Iział najgorsze W 
j przerodziła sie 
)rawe nożową. 
:ącv w międzycil 
;owv 7 komisarjł 
in Tyl i usiłował i ł 
zacych. cl JednJł 

nak (AZS.). 400 m. płotki — 
nny opór, I (Ferenczi i Dones — Kostrzew 
xlen z awanturnł S]<j \ Malanowski), bieg 1 kim. 

Stefan Mikołaj (Kassal i Szentgyorgyl — Ja-
iomego miejsca # worski i Malanowski), 100 mtr 
zucil się na post»fB a | 0 ( jh | Farkas — Dobrowol-
Tylla z podniesi^sk! 1 Trojanowski II). sztaMa 

jzwedzka (Farkas, Ferenczi. 
enes I Magdics — Trojanow

ski II. Dobrowolski. Piechocki 
KostrzewskO. 

^ »k 
I SZ 

Ą BC ą sk 
i i Ki 

Niedziela, godz. 15.30: bieg 
110 m. płotki (Ferenczi i Benes 
— Trojanowski i Kostrzewski), 
dysk (Regos i Parczer — Szy
dłowski i Baran), tyczka (Ki-
raly i Friedrich — Adamczak i 
Jaworski), 400 m. (Magdics i 
Farkas—Piechocki i Kostrzew
ski). sztafeta 4X400 m. (Szent-
gyorgyi, Farkas, Benes i Mag
dics — Piechocki, Malanowski. 
Jaworski i Kostrzewski). 

Program zawodów koble-
oych jest następujący: W sobo 
tę: bieg 30 m.. dysk, kula, w 
wyż 1 1000 mtr., a w niedzielę 
200 m., oszczep, wdał, sztafeta 
4X100 mtr. Startować będą za 
wodniczki Czeskie, a ze strony 
polskiej Konopacka, Woyna-
rowska. Schabińska 1 inne. 

W ramach zawodów odbę
dą się jeszcze dwa biegi dla za 
wodników klasy B., a mianowi 
cle b'eg 300 mtr. (przedbiegi 
w sobotę, a finał w niedzielę) 
oraz bieg 800 mtr. 1 

owy Tyl i . dział 
e własnego bezpl 
ciągnął szable* ł 
/anturnika 
głowę. 

vk brocząc krv/w 

ft&USr'! Zmiany godzin rozpoczynania meczów 
iaciół. którzy rzf, ligowych. licznej ucieczki. 
:owy Tvl l zat rzr w rekordzie bramek strzel 
5 pośród uciekaji1

 c o w ligowych prowadzi nada 
z rannvm leki Nastula (24 bramki) przed Przy 

likołajczyklem o I byszem (19 br.). Afaszewsklm 
pobliskiego kort Sawką (po 13 br.). Reymanem 

I. 1 (12 br.). Kowalskim. Knioh i 
nv lekarz pogot* Jokszem (po 11 br.), Rusinkiem 
fceeo udzielił r a£ i Kozpkiemfpo 9 br.), Lanką (8 
[jeżykowi p o m o w ^ i ' — 
go na miejscu, 
anych awanturnł 
io w areszcie uf 
' ład7 sadnwvch. 

br.), oraz Smoczkiem. Szenaj 
chem, Szerfkem i Stauerma-
nem (po 7 bramek). 

Wszystkie mecze ligowe do 
15. 9. rozpoczynać się mają o 
godz. 16, do 6. 10. — o god/. 
15.30, a do 20. 10. — o godz. 15. 

owiejczyk 
wrócił. 

Trojanowski najlepszym plotkarzem 
Polski. 

Ó2EF zam. przy 
3 zgubił wszystkie 
owe wyd. przez PKJ 
rjat ll-gl. 

Rekordy światowe w lekkiej 
rne I weneryczni atletyce należą Już teraz do wy 

99— Tel. 44-921 padków dość rzadkich, a to dla 
tego. że wyniki najlepszych lek 
koatletów świata są ogromnie 
wyśrubowane. I jak twierdza 
kompetentni, wchodzą nawet w 
krańcowy obręb ludzkich możli 
wości. 

Rekordy polskie ostatnio co 
raz bardziej zbliżała się do świa 
towych, a obfity ich plon żarów 
no wśród pań. jak i wśród męż
czyzn, zaobserwowany pod
czas ostatnich zawodów mię
dzynarodowych wykazuje szyb 
kle postępy naszych lekkoatle
tów, którzy we wszystkich kon 
kurencjach mogą walczyć z do 

e otwarte... [ bra klasą zagraniczną, mając 
izybklm. którenj Pełne szanse powodzenia 
dynie nadać pozi 

się pies rasy wilkoW 
brać można: Wójtów 
rek. 

V na wypłatę mumJf 
sozkt, obuwie, Plot? 
wejście. I piętro. 

ości, zagrodzlłel 
ktoś. co został ń 

umie... 
•łem jeszcze uchf 
, wyrzucić proślf 
ie. gdy stała się f 
ia, narazie niezrf 
mnie, a potem ni 
nigdy. 
zafirowe podłużn 
y zdumionem wei 
ost w moje źrenf 
usta stały się kt 

i nieznajoma byl i 
na chodnik ulic] 
zatrzymał jej w I 
ligdy Już wiedzii 

to, co się stało bj 
em, czy też nil 
które sam w y w ł 

idy Helena Bruc ;: 
żko chora na sef 
:erazila się me 

widząc we mni 
Zmarła na ulic! 

i serca, po te 
się moje życzeń 
z jeden spojrzą 
potem nigdy juił 
raz, że tak długo] 
amllkł. Zgaszotł 
sunął mu się z xi 
i dywan. 

n L. M. 

Ostatnio Szwed Wennstróm 
pobił rekord światowy w bie
gu przez płotki na 110 m.. uzy

skując znakomity czas 14.4 sek 
Rekord polski w tej konkurencji 
poprawił znany nasz specjalista 
— plotkarz. Trojanowski, odno 
szac zwycięstwo podczas me
czu Polska — Czechosłowacja 
w czasie 15.5 sek. Wynik ten, 
stojący na wysokim poziomie, 
zawdzięcza Trojanowski swym 
pierwszorzędnym walorom, ja
kie łączy w sobie, a mianowicie 
szybkość i doskonały styl w 
przechodzeniu przez płotki 

Skandal sportowy. 
na robotniczych mistrzostwach Polski 

w Krakowie. 
Likkomyślny czyn Cracovji. 

Zawody lekkoatletyczne o 
robotnicze mistrzostwo Polskr 
które się odbyły w sobotę i nie 
dziele w Krakowie, rozpoczęły 
się ze znacznem opóźnieniem, 
a to z powodu niebywałego 
skandalu, jakiego dopuściła się 
sekcja lekkoatletyczna Craco-
vji. Krakowski RSKO wynajął 
od Cracoyji na zawody bieżnlv 
lekkoatletyczną Cracovji, któ
ra zrazu zażądała 200(1!) zł. za 
wypożyczenie, a później zgodzi 
la się na zł. 150. Zadatek w kwo 
cie zł. 50 zapłacono zgóry. — 
Cracovja miała atoli przygoto
wać bieżnię w takim stanie, aby 
była zdatną do zawodów. Jesz
cze na dzień przed zawodami i 
na cztery godziny wcześniej ze 
strony RSKO interweniowano, 
aby bieżnię wykończono nale
życie na godzinę 3 po południu 
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Tymczasem co się stało? O g. 
3 bieżnia nie była wykończona. 
Ponad 150 zawodników przyby 
łych z całej Polski narażonych 
zostało na to. że będą musieli 
wrócić do domu bez uczestni
czenia w zawodach. Na szczę
ście zjawił się na boisku kiero
wnik ośrodka wychowania f i 
zycznego kpt. Frączkiewicz, 
który, zrozumiawszy położenie 
komitetu, zaprosił wszystkich 
na bieżnię do stadionu wojsko 
wego. Zawodnicy i cały korni 
tet musiał przeszło 1 kilometr 
podążać na nową bieżnię. 

0 godz. 3,15 mieli się zjawić 
na boisku Cracovji zaproszeni 
goście, między którymi byli p. 
wojewoda, prezydium miasta, 
przedstawiciele prasy itd. Oczy 
wiście tych narażono na nie
przyjemności. 

To się nazywa amatorstwo? 
Ciekawe dane o asach tennisowych. 

Jeden z najlepszych tennisi-
stów świata, który przeszedł 
na zawodowstwo — Ameryka
nin Richards — w jednym z 
dzienników nowojorskich dzieli 
się z czytelnikami ciekawemi 
wiadomościami z życia asów 
tennisa — amatorów. Jak poda 

je Richards — gracze ci którym 
nie wolno przyjmować żadnego 
wynagrodzenia—spędzają dnie 
pobytu na turniejach w luksu
sowych hotelach, nic nie pła
cąc. Nawet napiwki zwraca 
tym amatorom dyrekcja hotelu. 

Polski. 
Dwaj kandydaci: Daniel i Krotkiewski. 

Komisja sędziowska biegu 
dookoła Polski ofiarowała cen
ną nagrodę dla zawodnika, któ
ry najlojalniei walczył w cza
sie biegu. Obecnie w sobotę od 
będzie się posiedzenie Komisji 

sędziowskiej celem przyznania 
powyższej nagrody. 

Według obiegających pogło 
sek największe szanse na na
grodę posiadają Daniel (Rewe-
ra — Stanisławów) i Krotkiew 
ski (Sokół — Warszawa). 

Sport w kilku słowach. 
(—) Bałczewski z Turystów 

został zdyskwafilikowany za or 
dynama grę na zawodach z Czar 
nymi na przeciąg 6 tygodni. 

(—) Mistrzostwa Europy dla 
pań organizuje Międzynarodo
wy Związek Gier Sportowych. 

(—) Zawody ligowe Turyści 
— ŁKS odbędą się na boisku 
Widzewskiej Manufaktury, a nie 
na WKS. Zmiany boiska zarzą-
dali Turyści twierdząc, że w dru 
giej rundzie im przypada funk
cja gospodarzy, mimo, iż w pier 
wszej rundzie gospodarowały o-
ba kluby. 

(—) W niedzielę nastąpi o-
twarcie boiska K. S. I. K. Poz
nański przy ul. Ogrodowej 28 

W programie: 
Boks. Do walki stają; w wa

dze koguciej Wajerowicz (Krusz 
ender) Garnczarek (I. K. Poz
nański), Małoszczyk (Sokół) — 
Taborek (I. K. Poznański), w wa 

dze półśredniej Rubin (Makka-
bi) — Kautz ( I . K. Poznański). 

Hazenas Rodziną Wojskowa 
I. K. Poznański. 
Koszykówka: Hasmonea — 

I K. Poznański. 
Mecz piłki nożnej o mistrzo

stwo klasy C pomiędzy kluba
mi Zjednoczone — I. K. Poznań 
ski. 
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P O L S K A - SZWAJCAR JA. 
Międzypaństwowy mecz pięściarski. 

W Poznaniu w dniu 7 wrze 
śnia rozegrany zostanie mecz 
bokserski Polska — Szwajea 
rja. Drużyna polska osłabiona 
będzie brakiem tragicznie zmar 

tego Kupki oraz Glona, który 
wycofuje się z ringu, jednak mi 
mo to powinna uzyskać wynik 
zaszczytny. zapowiada się jako ,.gwóźdź" 

sezonu 1929/30. 

Radjo-kącik. 
Pliltek, 6-go września. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
przygodne; 15.20 „Przegląd wydawnictw perio
dycznych omówi prof. Henryk Mościcki; 15.40 
Komunikat gospodarczy: 16.00 „Kącik krótkofalo
wy" (Komunikat Klubu Radjonadawców); 1615 
..Życie gwiazd" — wygłosi dr. Feliks Burdecki; 
16.45 Transmisja t sali Rady Miejskiej; 18.00 Kon 
cert popołudniowy; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Ko
munikaty: rolniczy 1 meteorologiczny; 19.56 Sy
gnał czasu; 20.05 Odczyt z działu „Higiena 1 me
dycyna" p. t. „Co dają społeczeństwu kasy cho
rych" wygłosi dr. Franciszek Gródecki; 20.30 Kon 
cort symfoniczny; 22.00 Komunikat meteorologicz
ny; 22 05 Komunikat P. A. T.; 22.15 Komunikaty: 
policyjny sportowy 1 nad program. 

TEATR KAMERALNY. 
Ozfś o godz. 9-eJ uroczysta Inauguracja sezo

nu. Dana będzie stylowa sztuka Fr. Zabłockiego 
w reżyserii znakomitego artysty Juljusza Osterwy. 
Dalszą obsadę te] ciekawie zapowiadającej się pre 
mjery stanowią: E. Scioorowa, Makarczyk-Wasi-
lewska, M. Melina, R. Górowski I L. Tatarski. Ko-
stjumy z teatru „Reduta". Bilety do nabycia w 
kasie zamawlań w cukierni Gostomskiego od 10 
do 7 wiecz. i od s-eJ w kasie Teatru Kameralnego. 

TEATR POPULARNY. 
W sobotę o godz. 8-ej wieczorem arcydzieło 

J. Słowackiego „Balladyna" z Izą Kozłowską, Ka 
roliną Lubieńską. Izą Faleńską 1 Leopoldem Zbuc-
kim w rolach głównych oraz z Biskupską, Dehne-
lówną. Trapszówną, Madalińsklm, Plucińskim, śd -
borem, Skorasińsklm. Staszewskim, Woźnlkiem 1 
Warchałowskkn. Reżyseruje L. Zbuckl. Piękną o-
prawę dekoracyjną przygotowuje art. 'mai. E. Piet 
kiewlcz. 

W przygotowaniu „Sułkowski", którego premie 
ra będzie właściwą uroczystą Inauguracją. 

Bilety w cukierni Gostomskiego I w kasie Te
atru Popularnego. 

TEATR GEYEROWSKI. 
Również w sobotę o godz. 8.15 otwiera swe po 

dwoje Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295) we 
sołą komedją Al. hr. F r e d r y (syna) „Oj młody, 
młody" z St. Michalakiem w roli głównej i ze sta
rą gwardią Teatru Popularnego Bronowską, Wer-
nisówną, S. Zielińska, Dęblczetn, Góreckim, Pu
chalskim, Tartakowiczem, oraz Kędzierską, Pacz-
kówną, Pilarską, Waczyńską. Daniłowiczem, Ma
tuszkiewiczem. Reżyseruje St. Dębicz. 

TEATR LETNI - PARK STASZICA. 
Rewja „To, co nas bierze" czaruje publiczność. 

Najlepsza oezsprzecznie rewja z dotychczasowych 
wesołych programów dzięki cudownej pogodzie 

zyskała rekordów* powodzenie. Kierownictwo ar
tystyczne spoczywa w rękach ulubieńca publicz
ności łódzkiej reż. Tatarkiewicza, muzyka Biało
stockiego, dekoracje Mackiewicza. Zespól uzupeł
niony świeżemi siłami. Conferencier Znicz. 

Codziennie Jedno przedstawienie o godz. 9-ej 
wieczorem. 

Bilety wcześniej nabywać można w kwiaciarni 
P. Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7 wieczór 
bez przerwy, od 8-eJ przy wejściu do parku. 

OPERA W LODZI. 
Co dwa tygodnie odbywać się będą gościnne 

występy zespołu artystów opery warszawskiej z 
udziałem :hórów 1 orkiestry pod dyr. Teodora Ry
dera. 

Repertuar na najbliższy okres: „Trubadur", 
„Trawiata", „Rigoletto*. „Bal masko-\»y", „Tos-
ca", „Cyrulik Sewilski", „Carmen'. 

Kierownictwo artystyczne objął Franciszek 
Freszel (art. opery warszawskiej). 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr 

kowska 193), M. Mullera (Piotrkowska 
46). W. Groszkowskiego (Konstantynow
ska 15), Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 37). Z. 
Jankielewicza (Stary Rynek ?) (p) 

W - ' Z. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.23, Zurych 58.27 
i pół, Berlin 46.90 — 47.30, wy 
płata na Warszawę 47.02 i pół 
— 47.22 i pół, Gdańsk 57.82—96 
wyplata na Warszawę 57.79 — 
93. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy Jork. Zamkn. Londyn 

484 i 11/16, Paryż 391 i 3/8, 
Warszawa 11.25. 

Londyn. Zamknięcie. Nowy 
Jork 484.78, Holandja 1209 i 3.4 
Francja 123.87, Belgja 34.89 
Włochy 92.71, Niemcy 20.36 i 
3/4. Wiedeń 34.43, Warszawa 
43.23. 
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Paryż. Zamknięcie. Londyn: 
123.87, Nowy Jork 25.55. >> 

•'<r . 4 BAWEŁNA. 
Liverpool. 5. 9. Amerykan'' 

ska. Styczeń 10.13, luty 10.15, 
marzec 10.20, kwiecień 10 19 
maj 10.23, czerwiec, lipiec 10.22 
sierpień 10.16, wrzesień 10.09, 
październik 10.09 listopad 10.06 
grudzień 10.12. Loco 10.47. 

Egipska. Styczeń 16.75, ma
rzec 16.88, maj 17.06. lipiec 
17.11. Loco 17.40. 

Nowy Jork, 5. 9. Amerykan 
ska. Loco 19.10. Zamknięcie. 
Wrzesień 18.54, październik 
18.91. listopad 19.05, grudzień 
19.23 — 4. 

Waluty, dewizy i złoto. 
Na zebraniu giełdy waluto

wej panowała tendencja nieje
dnolita. Zapotrzebowanie na de 
wizy zagraniczne było nieco 
mniejsze. Bez notowań pozosta 
>y dewizy na Holandję, Kopen
hagę, Oslo I Sztokholm, oraz 
banknoty Stan. Zjednocz. O 
ćwierć gr. podniosły się dewi
zy na Pragę l o 3 gr. na Szwaj
carię, natomiast obniżyły się o 
2 gr. dewizy na Belgję i o 1 gr. 
na Włochy. . , 

DALSZE ZAINTERESOWA
NIE DLA 5 PROC. POŻ. 

KONWERSYJNEJ. 
Z papierów państwowych 

ciesząca się od pewnego czasu 
dużym popytem 5 proc. Poż. 
Konwersyjna zyskała dalsze 25 
gr. Takiż zysk osiągnęła rów
nież 4 proc. Prem. Poż. Inwe
stycyjna. Ruch przy pożycz
kach prsrnjq\vych _ był, ograni
czony, podaż mała. Inne papie
ry państwowe utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie. 
Obroty prywatnemi papierami 
iokacyjnemi nie sięgały więk
szych rozmiarów. Nawet stale 
wyróżniane 8 proc. 1. z. m. War 
szawy nie budziły większego 
zainteresowania. Tak 5 proc., 
iak i 8 proc. m. Warszawy stra 
cily na kursie po 50 gr. na jed
nym liście 100-złotowym. 4 I 
oół proc. 1. z. Ziemskie, 8 proc. 
I. z. m. Łodzi I 10 proc. I. z. m. 
Radomia bez zmiany, natomiast 
i& 10 proc. I. z. Lubelskie osiąg 
nięto kurs wyższy o zł. 1.50. 
Obligacjami m. Warszawy, 
oraz bankowemi nie obracano 
wcale. 

AKCJAMI OBROTY MAŁE. 
Na polu wartości dywidendo 

wych obroty uległy redukcji. 
Nietylko pojedyncze akcje, lecz 
nawet całe grupy nie były 
przedmiotem tranzakcji. Stro

ny często wymieniały kurs „ża 
dano" lub „płacono", lecz uzgc 
dnić między sobą cen nie były, 
w możności, gdyż kursy w 
sprzedawaniu odbiegały często 
dość znacznie, od kursów na
bywców. Wprawdzie od czasu 
do czasu zawierano tranzakcje 
drobne, lecz te nie kwalifiko
wały się do ujawnienia w cedu 
Ie giełdowej. Tendencja ogólna 
niejednolita. Z akcyj banko
wych Bank Polski obniżył się 
o 25 gr. przy mniejszem, niż 
zwykle zainteresowaniu. Akcje 
Warsz. Tow. Kopalń Węgla 
straciły zł. 1. aczkolwiek podaż 
nie była bynajmniej, natarczy
wa. Z akcyj metalurgicznych 
za Lilpopy zapłacono cenę o 25 
gr. niższą od poprzedniej. Za
kupiono również partie akcyj 
Tow. Akc. Wyrobów Metalo
wych „R. Plewkiewicz i S-ka" 
po kursie o zł. 55 niższym od 
poprzedniego; Parowozy obie
gały po kursie niezmienionym. 
Jedynie Starachowice zyskały 
na kursie 25 gr. Akcje Banku 
Handlowego w Łodzi notuje sie 
bez kuponu dywidendowego za 
1928 r. w wysokości 6 proc. t. 
i. po zł. 1.50 od akcji w a r t 
nom. 25. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6. 9. Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo-Towaro-
wej za 100 kg. fr. st. Warsza
wa. Ceny rynkowe: Żyto 25.25 

25.50. pszenica 38 — 40, 
owies jednolity 23 — 24, Jęcz
mień na kaszę 26 — 27, — bro
warny 28.50 — 30.50, rzepak 
67 — 70, mąka pszenna luksu
sowa 80 — 86, — 4/0 69 — 73. 

• żytnia 70 proc. 39 — 40, otrę 
by pszenne 19 — 20. — żytnie 
16— 17. Obroty średnie. Uspo
sobienie spokojne. 

„Miasto miłości" 
na ekranie „Casina". 

Zamknięty przez sezon letni 
kino-teatr ..Ćasino" po grunto
wnym remoncie, który trwał 
kilka tygodni, otworzył wczo
raj swe podwoje. Wytworny 
lokal dzięki urządzeniu, odpo
wiadającemu najwybredniej
szym wymaganiom estetyki i 
wygody, z wszelką pewnością 
stanie się ogniskiem, skupiają-
cem w swych murach najszer
sze sfery naszego miasta. 

Sezon rozpoczął film p. t. 
„Miasto Miłości". 

Akcja filmu rozgrywa się 
na tle Paryża, który ma nieprze 
party urok zarówno dla tych, 
którzy go znają, jak dla tych, 
którzy tylko o nim marzą. 

I dlatego szczęśliwym moż
na nazwać pomysł wytwórni, 
która w interesujący sposób 
przetranzlokowała życie Parys 
kie na ekran. Siedzimy sobie 
wygodnie w „CasinieV w Łodzi 
a przed naszemi oczami przesu 
wa się Paryż w dzień I w nocy 
o świcie, w południe I o zacho
dzie. Paryż bawiący się i pra
cujący. 

Role główne kreują Iwan Pe 
trowicz który odegrał swą rolę 
znakomicie. Carmen Boni byłą. 

piękna, słodka, wnosząc na e-
kran powiew prawdziwej wio
sny. 

Ilustracja muzyczna pod dy 
rekcją p. L. Kantora spełniła 
swe zadanie jak najlepiej. 

Odegrany na wstępie polo
nez zdobył zasłużone oklaski. 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. tel. 45-49. , 
Choroby skórne l weneryczne. 
Przyjmuje 12—2 I 7V»-«' / , w. 

Esther Palsthon 

nie chce idradiić tajemnicy" 
«wego serca. 

> 
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Ukarana chciwość. 

Złoty posag Yenus. 
Jeszcze dobrze pamiętne 

Jest we Francji oszustwo arche
ologiczne chłopa Fradina w Glo 
zel, a już zajmują się sądy po
dobnym wypadkiem. Temu 
wieśnakowi — jak wiadomo — 
udało się 

zakpić sobie 
e całej Francji „starożytnemi" 
zabytkami, które rzekomo zna
lazł na swoim niewielkim grun
cie. 

Część znalezionych „skar
bów" została rozsprzedana zbie 
raczom za drogie pieniądze, aż 
pewnego dnia na podstawie ba
dań mikroskopowych i chemicz
nych stwierdzono, że „starożyt
ne" relikwje leżały w ziemi 

zaledwie parę lat 
że zostały tam umieszczone 

przez Fradina i jego wspólni
ków. Obecnie sądy francuskie 
ciągle jeszcze zajmują się tą 
aferą. 

Fradin znalazł obecnie bar
dzo 

pojętnego ucznia, 
który nie potrafił wprawdzie 
wywołać tak niesłychanej sen
sacji, jak jego mistrz, potrafił je
dnak lepiej od niego oszukać 
łatwowiernych. Jest on Gre
kiem i — jak wykazały dotych
czasowe dochodzenia — był 
prawdopodobnie woźnym w mu
zeum. 

Grek zjawił się niedawno 
w towarzystwie swego rodaka 
w Paryżu i zamieszkał w ele
ganckim hotelu. Przywiózł ze 
tobą w kufrze 

posążek, 
troskliwie owinięty w watę. Po
sążek przedstawiał boginię We
nus i sporządzony był 

z masywnego złota. 
Niebawem około Złotej Wenery 
zaczęło się skupiać liczne grono 
antykwarjuszów 1 prywatnych 
kolekcjonerów. 

Już jednak powierzchowne 
nawet zbadanie musiało przeko 
nać znawców, że nie chodzi o 
skarb faktyczny, lecz 

o kopję posągu greckiego. ^ 
Antykwarjusze wycofali się za
tem, natomiast w dalszym ciągu 
mieli ochotę nabyć Wenerę 
dwaj jubilerzy z Rue de la Palx. 
Obliczyli bowiem, że wartość 
realna takiego posągu, choćby 
nawet nie był zupełnie starożyt
nym, musiałaby wynosić conaj-
mniej 

miljon franków. 
Jubilerzy oświadczyli zatem go
towość kupienia posągu, lecz 
zapragnęli przedtem sprawdzić, 
czy złoto jest prawdziwe. Grek 
się na to zgodził, lecz zapropo
nował, aby próbkę wzięto z ra
mion bogini, gdyż w przeciw
nym razie piękność posągu mo
głaby* na tem ucierpieć. Jubi
lerzy przystali na to, 

próba wypadła pomyślnie, 
to też interes doszedł do skut
ku za cenę 270 tys. franków. 

Jubilerzy byli bardzo zado
woleni z korzystnej transakcji. 
Niebawem jednak ich radość 
przemieniła się w rozpacz, gdy 
się okazało, że tylko ramiona 

do-bogini były złote, natomiast re
szta figury zrobiona była ze 
stopu, w którego skład wcho
dziły ołów, bronz i inne nieszla
chetne metale, imitujące dosko- skiem Dimitriades, stanie nieba 
nale złoto, oraz zmieszane tak wem przed sądem. 

kunsztownie, że ciężarem 
równywały złotu. 

Greka udało się zawczasu 
aresztować. Oszust ten, nazwi 

n i i 
Co czytać w rozmaitych chwilach życia? 

Człowiekowi podoba się zu-1 Mayne Ride'a, inna wówczas. 
pełnie inna książka 
dopóki jest chłopcem lub dzie

wczynka 
i zastanawia się, czy ma skon
struować procę, czyć czytać 

gdy wyrasta z wieku chłopię 
cego i staje się młodzieńcem, 
jeszcze inna wówczas, gdy^czło 
wiek wyrywa sobie pierwsze 
siwe włosy. 

Czy sen to tylko „mara"? 

w świecie marzeń. 
TWORY PODŚWIADOMOŚCI 

te 
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Wieczorne rozrywki Łodzi 
leatr Miejski: — ' 
Teatr Letni: — Kochajmy się. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo — „Portier hotelu Atlantic". 
Pocz seansów: o endz 4. 6, 8 I 
Casino — „Miasto Miłości". 
Czary: — Igrzysko namiętności. 
Pocz seansów: o godz 4. 6, 8 I 
Corso — Prawo 1 bezprawie. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol — „Tancerka" z Dolores del 

Rio. 
„Grand-Kino": — Siódmy cud świata. 
Lana: — Jarmark miłości. 
Lodowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. S 1 pól po pol 
Miejska Galeila Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Ziemia obiecana. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Odeon: — Zemsta Hiszpana. 
Pocz seansów: o godz 4. 6, 8 1 10. 
Palące: — Szatańska syrena. 
Resursa: — Szkarłatne róże I Czer

wone usta. 
Spółdzielnia: — Noc miłosna skazańca 
Pocz seansów 4.30. ft3n « U IUU 
Wodewil: — Zemsta H'szpana. 

Początek seansów o godzinie 4-ej. 

Przysłowia nie zawsze zga
dzają się z prawdą albo też są 
wyrazem tylko połowicznej 
prawdy. Stąd rozpowszechnio
ne mniemanie, że sny nie pos;a 
dają znaczenia, ponieważ „sen" 
to tylko „mara", niezupełnie od 
powiada rzeczywistości, a po
żyteczne może być tylko dla 
tych ludzi, którzy ze zbytnim 
przesądem podlegają wpływom 
swoich snów. przypisując im 
wagę proroctw lub wyroczni 

Zasadniczo jednak sen nie 
jest miarą tylko, lecz posiada 
swoje 

głębsze znaczenie. 
swoją celowość, jak wszystko 
inne na świecie, jakkolwiek sa
mo zagadnienie snu dotąd nie 
zostało jeszcze zbadane, ani nie 
może być do gruntu zgłębione 
ludzkim rozumem. 

Porównywując nasze co 
dzienne życie, zależne od nasze 
go rozumu i rozwagi, z życiem 
we śnie, stwierdzamy znamien 
ne różnice. Na jawie 

rządzi logika; 
we śnie panuje brak wszelkiej 
logiki. Na jawie wszystko ukła 
da się według ustalonych praw 
we śnie wszystko podlega ja 
kiejś niewytłumaczonej anar 
chji. 

We śnie żyjemy poza grani 
cami wszystkich zakazów i 
przepisów, wolni od rzeczywi
stości, z którą rozstajemy się z 
chwilą, gdy sen zmorzy nasze 
powieki. 1 w momencie tym po 
wstaje pytanie: czy obie nasze 
postacie, obie osobistości, ta z 
życia na jawie i ta ze snu, są 
jedną i tą samą indywidualno
ścią duchową, bowiem — oczy 
wiście — zewnętrzny kształt 
nasz zostaje ten sam, we śnie 
czy na jawie. 

Istnieją — jak wiadomo — 
dwie formy ludzkiego pozna
nia: logiczne rozumowanie 

1 intuicja, 
pomysł naszej wyobraźni. O ile 
pierwsze opanować możemy, o 
tyle druga rządzi nami dowol
nie. Sen zalicza się do tej ostat
niej dziedziny, usunięto go 
w tak zwaną podświadomość, 
którą odróżniamy od świado
mości na jawie, dziedziny myśli 
trzeźwej, ścisłej i jasnej. 

Świadomość jednak pozo
staje w ścisłym związku z pod
świadomością i obie w jakiś ta
jemniczy sposób 

uzupełniają się wzajem. 
Dla przykładu przytoczymy kil 
ka charakterystycznych snów. 
Oto młodemu studentowi, stoją 
cemu w przededniu ostatecz
nych egzaminów, śniło się, że 
z niesłychaną trudnością wcho
dził na wysoką górę, do szczy
tu której doszedł dopiero po 
ogromnych wysiłkach. 

Więzień, pragnący powró
cić na wolność, śnił, że w słoń-
cu_ . ,.. V 

roztopiły się kraty 
u okna wjęz^n^fie^gol 

Pewien młody człowiek, da 
remnie szukający posady, miał' 
sen, źe wchodzi do ciemnego 
teatru i próżno szuka miejsca 
w mroku, choć wszystkie fotele 
są wolne. 

Skądinąd sen niekiedy sta
je się pocieszycielem^ przyno
szącym ulgę' sfrapibriyrh jasne'-' 
mi wizjami, których bezwied
nie wśród bólu swego pożądali. 

Odbiera się stąd wrażenie, 
że sen czasami występuje w 
roli 
rozstrzygającej sprawiedliwo 

ścl 
i należałoby przypuszczać, że 
ludzie spokojni i zrównoważeni 
śnić powinni mało lub mc zgo

ła. Tak też bywa w istocie. 
Sen zdaje się być wynikiem 

naruszenia duchowej równowa 
gi — w silniejszym lub słab

szym stopniu — pomiędzy pod 
świadomością i świadomością, 
pomiędzy pragnieniem, a możli 
wością wykonania. 

Kocioł—to grunt. 

dobre waha-
duchowej, na 

W każdej armjl odgrywa zaprowiantowanie żołnierzy niepo
ślednią rolę. Ćwiczenia na orzeżwiającem powietrzu pobu
dzają apetyt i kucharz musi się starać o zaspokojenie głod
nych żołądków swycn kolegów. iNa zdjęciu widzimy porno* 
cników kucharza w jednym z oddziałów angielskich, pr*yno-

szącysh drzewe i wodo do'kotła podczas' ewicien (in-l 

PIĘKNE DZIEWCZĘTA 
zgotowały młodemu człowiekowi zgubą. 

Przed .tutejszym sądem przy 
sięgłych stanął młody 26-letni 
niezwykle utalentowany dyrek
tor „Czechosłowackiego Towa
rzystwa żeglugi parowej na Du
naju" Franciszek Bayer, pod za 
rzutem dokonania na szkodę 
swej firmy rozmaitych oszustw 
na łączną sumę 

pół miljona szylingów. 
Bayer tłumaczył się w ory

ginalny sposób: Szybka karjera 
przewróciła mu zupełnie w gło
wie. Kupił sobie auto, wyna

jął elegancką garsonierę i miał 
nawet 

lokaja. 
Był on częstym gościem w loka
lach nocnych, a w jednym z 
nich wydał w krótkim przecią
gu czasu 15 tysięcy szylingów. 
„Wszystkiemu zaś — zakoń
czył oskarżony — winne są 

piękne dziewczęta". 
Trybunał skazał Bayera na 

półtrzecia roku ciężkiego wię
zienia. 
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Wszystkie te 
nia równowagi 
które sen reaguje jak najwraż-
liwszy seismograf, są jednak 
naturalne i konieczne, ponie 
waż stwarzają rozmaitość ży 
cia, wpływają na rozwój twór
czych komórek człowieka i sta 
ją się 

czynneml siłami 
ludzkiego rozwoju i postępu. 

Pomimo tę niezaprzeczalną 
spójnię pomiędzy "świadonio 
ścią a podświadomością, ude
rzają nas czasami we śnie 

dziwne sprzeczności 
myśli i faktów, nie mające nic 
wspólnego z naszym światopo
glądem i charakterem. 

Pochodzi to stąd, że na te
mat naszych snów składają s'ę 
nietylko wpływy naszych my
śli, lecz różne wpływy fizycz
nej natury, jak przepełniony żo 
łądek, niewygodna pozycja w 
łóżku, jakieś uboczne szmery, 
dźwięki i t. p. 

Obala się mniemanie niektó 
rych ludzi, którzy twierdzą, że 
sen jest 

„drugą" rzeczywistością 
naszego życia. Przyznać jed
nak trzeba, że jest rzeczywisto 
ścią „inną", odrębną, przema
wiającą do nas symbolami i ale 
gprjami. I nieraz to, nad czem 
wśród dnia przechodzimy r 
obojętnym uśmiechem, przema 
wia do nas we śnie z przeraża-
jącem znaczeniem. 

Psychoanaliza, nowy kieru
nek leczenia rozstroju ducho
wego, pojęła, że sen jest 
wskaźnikiem naszego zdrowia 

umysłowego 
i na śnie ześrodkowuje swoje 
badania, ponieważ sny są wyra 
zem zasadniczych pierwiast
ków naszego charakteru l uspo 
sobienia. 

Zaiste, sny nie są czczą ma
rą tylko, są prawdą naszej du
szy, a mowa jej pozostaje jesz
cze — pomimo wszystkie nau
kowe docieczenia — niezbada
ną zagadką. 

NIESZCZĘŚLIWA MILIONERKA. 
Zwolenniczka przedwojennej mody. 

Przed wojną wybitną rolę w 
nowojorski em życiu towarzys-
kiem odgrywała 

niezwykle piękna 
i elegancka żona milionera. Ma
ry Castor. Była ona jakby nie-
koronowaną królową metropol
i i amerykańskiej. Wszyscy skła 
dali jej hołd, wszyscy ubiegali 
się o zaszczyt brania udziału 
w urządzanych przez nią przy
jęciach. Tuż przed wojną w o-
brębie bardzo krótkiego .czasu 
straciła.p. Castor na chorobę 
zakaźna męża * i ' , 

• 

dwoje drobnych dzieci. 
które uwielbiała wprost bałwo 
chwalczo. 

Był to <lla tej kobiety, przy
zwyczajonej tylko do uśmie
chów życia, 

cios straszliwy. 
Przez jakiś czas objawiała ona 
tak silnie swoją rozpacz, że o-
bawiano się, czy nieszczęśliwa 
kobieta nie popadnie w obłąka
nie. Później, czas nieco ukoił jej 
cierpienia, lecz nigdy już nie po 
Wróciła nieszcześłfwa kobieta 

'.do dawnej beztroskj. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel 41-46. Przyjm od 5-' 

Dr.med.H. l u b i c z 
Powrócił 

ulica Cezlelnlana 43. tel. 41-32. 
Sneciallsta chorób skórnych wene
rycznych I moczonłclowvch. Naswle 

tlanle lampa kwarcowa 
Przvlmu)e od eodz 8—10 • od 5—8. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 

Dr. med. 

Niewiazski 
ul . Andrae ja 5 Teł . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po poł. 1 od 5-9 wiecz 
W nitdziela i święta od 9 do 12 w po). 

Dla pań oddzielna ooczekalnia. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. teL 55-52S) 
Przyjmuje od g. 9 — 1 l od 6 — 8. 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

Zdziwaczała zupełnie. 
Jednym z objawów jej dziwac
twa było to. że p. Castor nie u-
znawała zupełnie postępu mody 
lecz ubierała się ciągle tak, jak 
to było modne za życia najdroż 
szych jej osób. Nie należy jed
nak sądzić jakoby milionerka 
nie sprawiała sobie nowych tu-
alet. Wręcz przeciwnie! — A-
partamenty jej pałacu zapełnio
ne były licznemi szafami, ku
frami i koszami, pelnemi stro
jów, sporządzonych na polece
nie dziwaczki 
według mody przedwojennej. 

Obecnie zmarła ona bez tes
tamentu. Ponieważ zaufana jej 
służąca stwierdziła z całą pe
wnością, że p. Castor testament 
napisała, rozpoczęto wobec spe 
cjalnej komisji poszukiwanie 
cennego dokumentu wśród nie
zliczonych owych szaf. kufrów, 
biurek i innych sprzętów, mie
szczących się w pałacu milio
nerki. Wreszcie znaleziono ów 
testament, ustanawiający głów
nym spadkobierca brata p. Cas 
tor. Arnolda Stanesa. Ponadto 
przeznaczyła p. Castor znaczne 
sumy na rozmaite cele humani
tarne i dobroczynne. 
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To wszystko jest oddawna: 
wiadome. Należy się tylko dzH 
wić, że o ile dotychczas wydaj 
no tyle książek „dla dzieci" luB 
„dla dorastającej młodzieży'*^ 
dlaczego nie wydano innych 
książek z dokładnem przezna-j 
czeniem np. dla ludzi mlod^ 
szych, dla starców, dla rozwó
dek, lub starych kawalerów. 

O ile zaś nie chcemy brafl 
y>od uwagę wieku należy bez
względnie zgodzić się z tem. żft 

nickażda książka 
naweta najlepsza, odpowiednia! 
iest w każdej sytuacji. Bibljaj 

pp. nie jest odpowiednia lektu 
rą podróżną. W poczekalniach] 
pentystów nie leżą nigdy wier 

^sze. a przy śniadaniu nikt nie 
zagłębia się w „Nędzników*— 
Wiktora Huga, lecz woli gazet«B 
kę. 

Wogóle twierdzą, że ranek 
nie nadaje się do czytania ksią
żek. Dopiero z przybierającym 
dniem powoli wzrastają zdo lno j 
ści i cheć czytania, które zwy
kle późnym wieczorem osiąga
ją maksimum; dlatego też ozna 
ką ich jest sowa, choć kura czy^ 
kaczka znacznie lepiej uosabia
łaby żądzę czytelnika. 

Pytanie „co mam czytać?" 
komplikuje się, gdy chce się 
wziąć pod uwagę rozmaite o-
koliczności. Gdy np. nie ma się 
dużo czasu, a pragnie lektury, 
która smakuje 

jak dobry kawałek mięsa 
chce się przyzwoicie najeść, 
jak drwal po pracy, wówczas 
sięga się po powieść o interesu 
jącej treści; a gdy nie ma się 
takiej pod ręką, bierze się po
wieść podróżniczą, najlepiej po 
wieść z morskiej podróży. 

Gdy się ma troski, lub jest 
się przepracowanym można 
czytać powieść egzotyczną, hi
storyczna lub utopijną, mianowl 
cie dlatego, że dalekie kraje i o-
dległe czasy 

wcale nas nie obchodzą. 
Podczas mocnego kataru, 

lub przy innym wypadku nagłe 
go zachorowania pragnie się 
ektury podniecającej, lecz nie 

może'01la• być •sentymentalna 1 
musi sic dubuc skończyć. Jed-
nem słowem czyta się powieść 
kryminalną i szuka czegoś u-
spakajającego i wzbudzającego 
zauianie. 

W święto najchętniej czyta 
się rozprawki, chociażby dlate 
go, że przy tem człowiek się 
odświętnie nudzi. 

Na letniskach czyta się chę
tnie 

stare kalendarze. 
Jesienią najlepiej czyta się 

Anatola France'a, prawdopodo
bnie z powodu jego osobliwej 
dojrzałości: zimą najlepiej czło 
wiek znosi długie powieści psy 
etiologiczne. Długie powieści 
wogóle sa odpowiednie przy 
złej pogodzie; Im brzydsza po 
goda 

tem dłuższa powieść. 
W łóżku nie czyta się wierszy, 
lecz prozę, wiersze czyta się, 
siedząc wygodnie, jak ptaszek 
na gałązce. Chodząc, czyta się 
Baedeckera, gazetę, ostatni roz 
dział poczytnej powieści i aktu 
alne pamflety. 

Podczes bólu zębów wybie
ramy lekturę romantyczną, któ 
rej nie znosimy podczas kataru 
Gdy człowiek oczekuje czegoś, 
listu lub wizyty, czyta najchę
tniej krótkie opowiadania np. 

Czechowa. 
Poza tem istnieje jeszcze ol

brzymia ilość książek, o któ
rych doprawdy trudno powie
dzieć, kiedy właściwie i w ja
kich okolicznościach powinny 
być czytane. 
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